
Nr. 154. We Lwowie Piątek dnia Ł Czerwca 189? r. Rok XXX.
Przedpłata wyrosi we Lwowie:

Hucznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. uieiięcznie 1 zl. 50 ct., za przeiyłkę de 
donn dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, roczni. 
* f  24 *L — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 it. —

miesięcznie 2 zł.
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Sswajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biorę Kedakcji „Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba G i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  B s d a k c j a  nie zwraea.

Nimhbt „DzSeroikt Pdsklcgo’1 kssztajo I  lt .' iki codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano.

Ogłoszeala przyjmują we Lwowie:
Binro  Admin is t rac j i  .Dz ienn ika  Pc ikiego,* plac 

Maijacki L 6 i 7 i B inro dz ienn ików  Lndwika 
P l oh n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiednia: pp: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
34. Dakes, H. 8chalek A. Oppelit’s Nach., Rndolf 
Musze i i .  Dasneberg; w Pary ta : CL Adam 88, 
rne de Yarenne.

Ogtosream przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
v-;ersra drobnym drukiem (petit).

!)-ja.?5ięan u ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 c t

Prywata* korespondencie 15 i nekrologja 20 centów od 
wierzts.

Drabie egłeszeiia i 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 
1 sklepy pa 1 cl. ad wyrazu

Rekiaay w rakryro NwJrołaro 30 et. od wiersza.

Wydawcy i właśc icie la :  Dr. K a z i m i e r z  Ogt&g&ewski -Barański  i M ie c z y s ł a w  Schmlt t .

Należytości sądowe.
Lwów 3. czerwca.

II.
'[Uwolnienie od należytości wszystkich aktów 

prawnych stanowi jeden z postulatów państwa 
praworządnego. Wszystkie teorje prawa pań­
stw ow ego oznaczają ochronę prawną jednostki, 
jeżeli nie jaku pierwsze, to w każdym razie 
jako jedno z pierwszych państwa zadań. Z urze­
czywistnieniem jednak tej idei stoi przymus nale­
żyto :ciowy od każdego poszczególnego aktu 
państwow ego, służącego obronie prawa w  jaskra­
wej sprzeczności. Czyni on bezwzględny obow ią­
zek państwa do udzielenia pom ocy prawnej za­
wisłym od ekwiwalentu, m ającego się uiścić 
fiskusow i; prawo jednostki staje się zawisłem 
od posiadania środków  materjalnych, a reali- 
zarja najważniejszych celów  państwow ej orga­
nizacji zależną się staje od złożenia na ołtarzu 
fiskalnym ofiary pieniężnej. Koszta urosłe dla 
organizm u państwow ego z pow odu  spełnienia 
najgłówniejszych zadań, stanowiących właściwie 
cel państwa, nie pow inny być zebrane w dro 
dze należytości, lecz uodatków. Jeżeli to nie 
następuje przyczyna leży w złym systemie p o ­
datkowym , albo w potrzebach skarbu państwa, 
nie godzi się jednak przeciwieństwa tegoż podnieść 
do godności zasady.

T o  właśnie ma miejsce w przedłożeniu 
rządoweni o należytościach sądowych. Motywa 
projektu rządowego w ychodzą z poparcia słusz­
nego zapatrywania praktycznego, że wskutek 
wprowadzenia naszej pocedury cywilnej, koszta 
wymiaru sprawiedliwości znacznie się pow ię­
kszają, podczas gdy dochód z należytości sądo­
wych wskutek zmniejszenia się pism proceso­
wych i wskutek potanienia postępowania egze­
kucyjnego praw dopodobnie zeszczupleje. Już 
tutaj m otyw a dopuszczają się błędu Zapom i­
nają one o tem, że liczba spraw sporow ych, 
wskutek now ego postępowania cywilnego znacz­
nie z b :egiem czasu się wzmaga. Przy rów nych 
ustawach o prawie materjalnem działa tańsze, 
szybsze i lepsze postępow anie ożywiająco na 
chęć procesow ą i w grucie rzeczy pow inno tak 
działać. Lepsza i tańsza obrona prawna zachęci 
wielu do poszukiwania sw ojego prawa, czego 
dotychczas czynić nie mogli W iększa liczba 
zastąpi zatem to, co dotychczas mniejsza ilość 
spraw dzięki niewłaściwemu sposobow i Ich p ro­
wadzenia państwu przysparzała. Fiskus nie chce 
się wyrzec korzyści, które ściągnął z niespra­
wiedliwego i zwalczanego postępowania. Ci 
sami rzecznicy m oralności publicznej, którzy 
zawsze gardłowali przeciw odraczaniom  i prze- 
wlekaniom procesów , odbyw ają nagle wynikające 
stąd dla państw ow ego skarbu pożytki. Zanadto 
im miłym przy dyłacjach stempel i szukają 
teraz dlań zastępstwa.

M otywa poczytyw ują to dalej za postulat 
socjalno-polityczny, aby nie zwalać na ogól 
kontrybuentów części kosztów za wym iar sprawie­
dliwości, ponoszoną dotychczas przez tych, co 
działalność sądu prow okow ali i wzywali go 
o opiekę prawną i którzy też, o ile chodzi 
o postępowanie w  sporach cywilnych, w pierw ­
szym rzędzie mieć będą udział w korzyściach z

naszego ustawodawstwa procesow ego. A le to, 
co tu postaw iono ja ' o postulat socja lno-poli­
tyczny nie jest ani socjalno-politycznem , ani 
postulatem. W  m otyw ach w ogóle dużo m ow y 
o polityce socjalnej w rzeczywistości jednak 
srodze tam mało idei na prawdę socja ino-poli- 
tycznych. Prawda, że należytości za drobniejsze 
spory prawne są w  stosunku do należytości za 
wielkie procesy, względnie niskie, ale bez­
względnie są one jeszcze zawsze za wysokie. 
Należytości wymierzane natomiast od sporów  
dotyczących kw ot zresztą wcale nieznacznych są 
ogrom ne. Zważyć należy, że od skarg, rekursów, 
odwołań, zażaleń nieważności opłacać należy 
od każdego arkusza:
przy kwot. od 50  do 500 zł. nal. 1 zł. —  ct. 

„ „ * 500 „ 1000 „ „ 1 * 75 ,
„ „ „ 1000 „ 2000 „ , 2 „ -  „
„ „ „ 2000 „ 5000 „ „ 3 „ -  „
„ „ , 5000 „ 10.000 „ „ 4 „ -  „
„ „ nad 10.000 „ 6 „ —  „

nadto, że od każdego innego podania opłacać 
należy połow ę tej należytości i tak samo od 
protokołu pierwszego terminu, pierwszego odro­
czenia itd .; że jednakow oż od  każdego arkusza 
protokołu z ustnej rozprawy miasto jak dotych­
czas 36 ct., opłacać trzeba będzie w  sporach 
przy kw otach:
od 50 zł. do 100 zł. należytość l -— zl.

100 „ „ 500 „ „ 2-50 „
„ 500 „ , .1000 „ „ 3-75 „
„ 1000 „ „ 2000 „ „ 5 -—  „
„ 2000 „ „ 5000 „ „ 7-50 „
„ 5000 , „ 10000 „ „ 10-—  „

nad 10000 „ 15-—  „
M im owoli nasuwa się tutaj pytanie, czy też 

ustawodawca nie uważa należytości procesow ych 
za podatek od zbytku ? Czytając te cyfry nie 
można się także dziwić, że wyroki karne, orze­
czenia uwalniające sądu karnego, tudzież pier­
wszy wniosek prywatnego oskarżyciela podle­
gają należytości i że państwo partycypuje także 
procentow o w  kwocie rozdzielić się mającej 
przy konkursie.

O postanowieniach projektu rządow ego 
z jego  skom plikowaną taryfą siedm ioklasow ą, 
o arkuszu norm alnym , o 1750 centymetrach kwa­
dratowych, o poręce sędziego i zastępców stron,
0 kom petencji urzędów należytościowyćh, o karach
1 o postępowaniu m oże jeszcze przy sposobności 
warto będzie pom ów ić. Z tego, co powiedzieli­
śmy, wynika jednak chyba jasno, że projekt 
nadużywa słow a „ socjalna polityka", że oi.a ra­
czej tutaj narzędziem do najgorszego fiskalizmu. 
Kom u na to potrzeba jeszcze dow odu, znaj­
dzie go w tej części m otyw ów , które się zwra­
cają przeciw system owi należytości państwo­
wych, oznaczonych proporcjonalnie dla całego 
procesu. „Sam e należytości proporcjonalne — 
czytamy tam —  byłyby korzystnemi dla dro­
bnych sporów  w stosunku nie odpow iadającym  
nakładowi pracy ze strony sądów i dlatego uła­
twiłyby procesy". Należytość jako środek od ­
straszający przeciw  procesow aniu się jest chyba 
przeciwieństwem tego, czego od procesu cywil­
nego dom aga się —  socjalna polityka.

Słowo protestu.
Czytamy w 'K urje rze Warszawskim: Nie­

kiedy wybryki publicystów  rosyjsk ich  zniewa­
lają nas do rozbratu z milczeniem.

Jesteśmy dziś zmuszeni wystąpi ć ze słowami 
protestu z pow odu dwóch artykułów, a raczej 
z pow odu  frazesu, użytego w dw óch naraz ar­
tykułach pism rosyjskich.

No w. W r. w  artykule wstępnym „O  kwestji 
polskiej" i Warss. Dnieiun. w  artykule sO re­
form ie zarządu miejskiego w kraju „P rzyw iślań - 
skim ", wspom inając ubocznie o położeniu w łoś­
cian w Polsce w  dobie da wniejszej, z wyraźnym  
naciskiem twierdzą, iż w Polsce włościanie byli 
„byd łem ". P. Korniłowicz w Dniewniku p o ­
przestał przynajmniej na jednorazow em  przy­
pięciu tego frazeologicznego kwiatka do wieńca 
swoich w yw odów ; za to pan A . B. w Now. wr. 
z widoczną już lubością, aż po trzykroć tenden­
cyjny ów  wyraz powtarza, a i jeden i drugi 
jaskraw o tym  sposobem  podkreśla twierdzenie, 
jakoby „bydłęctw o" chłopa było swoistą cechą 
szlacheckiej Polski.

Łam y dzienników nie są, oczywiście, właś­
ciw ą areną do sądów lub rozpraw h istorjozo- 
ficznych.

W  tern prześw iadczeniu, nie m yślim y też 
wdaw ać się tutaj w  szczegółow ą dyskusję i sze­
regiem cytat przekonywać antagonistów naszej 
szlachty z Now. W r. i hm ew nika, że przecie 
tej właśnie szlachty przedstawiciele na długo przed 
r. 1864 występowali u nas z inicjatywą u oby - 
watelnienia ludności włościańskiej.

Sądzimy, że to zbyteczne.
A le nie od rzeczy będzie natomiast przypo­

mnieć w ogole panom  autorom wspom nianych 
artykułów, że upośledzenie chłopa nie stanowiło 
bynajm niej odrębnej właściwości naszego kraju 
i narodu; że owszem przez długie wieki była 
to cecha wspólna wszystkich społeczeństw euro­
pejskich, zarówno na zachodzie, jak  na w scho­
dzie; że gdzieindziej w prost majątek szlachcica 
obliczano ongi na liczbę posiadanych dusz; że 
w  dawnej Polsce działo się chłopom  nietylko nie- 
gorzej, lecz ponoś lepiej , aniżeli w krajach o - 
ściennych , skoro nie mieliśmy nigdy dawnemi 
czasy trafiających się gdzieindziej m asow ych bun­
tów  chłopskich, jako takich; i że w  ogóle wy­
zwolenie ch łopów  stało się w  całej Europie 
dorobkiem  cywilizacyjnym dopiero po rew olu­
cji francuskiej i przeważnie w bieżącem stu­
leciu.

R zeczy to znane powszechnie.
Przestańcie zatem panowie bawić się nie­

fortunnym frazesem, bo się źle bawicie, zaszcze­
piając w  nas gorycz z pow odu  niesłusznej na 
przeszłość napaści, w  swoich zaś rodakach wręcz 
błędne rozsiew ając mniemanie , jakoby rdzenna 
inteligencja polska była uosobieniem  poniewierki 
chłopa.

Cui bono siać tego rodzaju błędy, utru­
dniające trzeźwy sąd o rzeczach i ludziach?...

Pan A . B. —  ten bo  przynajm niej bez o - 
gródki odsłania sw ój cel bezpośredni. Chce on, 
mianowicie, legendą o „byd le" udow odnić nie­
bezpieczeństwo, jakiem w rzekom o zagraża tole­

rowanie Polaków  na jakichbądź stanowiskach 
wyższych.

Chyba to żarty.

W pajęczych sieciach.
( „Mowy żydowski eą —  A . Szmakowa.)
Ogólna wartość akcyj sześciu głów nych to­

warzystw kolejowych we Francji wynosiła
1.529.000.000 franków. Dzięki ażiotażowi syny 
Izraela zbyli te akcje publiczności za 4,149,000.000 
franków, t. j . zyskali 2 ,620,000.000 franków. 
A uri sacra fames.\

Drugi fakt: W edług rachunku The Road
długi państwowe całego świata dosięgają cyfry
28.000.000.000 dolarów czyli, licząc dolar po 
5 '25  fr. —  147.000.000.000 franków. Przypuść­
my, że wynagrodzenie bankierów  za kom isowe, 
za kurs, za operacje ze złotem itd. nie prze­
wyższa 2 0 % . Żydzi zatem nie pow inni byli, „za­
rob ić" więcej jak 15.000.000.000 franków, a 
tymczasem taką właśnie sumę wynoszą kapita­
ły tylko czteru gałęzi rodziny Rotszyldów . 
Zkądże się wzięły bogactw a kolosalne wszyst­
kich innych sy rów  Judy?!...

Niedarmo też jeszcze twierdził Proudhon, że 
panowanie żydów jest pierwszą przyczyną współ­
czesnego pauperyzmu.

Ten sam dom  R otszyldów , któiy  działa 
w  Baku na Kaukazie, posiada również m onopol 
na pracę zesłanych Francuzów w Nowej K ole- 
donji, a przez sw ego zięcia handluje opjum em  
w Indo-Chinach i według strategji kahału bu­
rzy na giełdach europejskich.

Ephrussi odgraniczył sobie Portugalję, 
Erlanger— Tunis, a Szmul Dreyfus-Chili— (guano), 
ale za to każdy z nich u siebie panuje nad 
wszystkiemi kieszeniami niepodzielnie.

Aleksandryjski żyd Oppenheim, bankier 
i totumfacki Ilami-baszy, syna dawnego wice­
króla Egiptu, poprow adził jego  sprawy tak, 
że m łody Iłami, w przeciągu lat trzech, „puścił" 
15 m iljonów  franków i był ogłoszony za ban­
kruta.

Bischofsheim, Scheyer i M ordko Dreyfuss 
umieli wykpić od  Francuzów i Anglików , pod 
postacią pożyczki na Honduras, 157 m iljonów  
franków i nie oddali rządowi tego państewka 
ani centa, lecz podzielili się tą sumą między sobą.

Lejba Dreyfuss przez sw ych podwładnych, 
dostarczał zamiast zboża kąkol i nawóz samar- 
skim i penzeńskim mużykom  w czasie klęski 
głodow ej.

Niedawno zmarły Gróvy był nietylko teś­
ciem W ilsona, ale i adwokatem guanow ego 
Dreyfussa, a następnie szczerym sługą żydów, 
ich prezydentem.

Ekspedycje do Tunisu i Tonkinu, rozstrze­
liwszy siły Francji, dostarczyły, jak wszyscy 
pamiętają, niemało w esołych chwil księciu B is- 
markowi, a niezależnie od  tego porządny zysk 
przyniosły takim Erlangerom , Sternom , Iffinom  
i różnym  szajkom żydowskim.

„U  wszystkich narodów  synowie Judy byli 
przyczyną śmierci, rozruchów  i upadku —  czy­
tamy w Journal dUndre et Loire z d. 27. m aja 
1891 r. — W szędzie występowała na jaw  ich 
szkodliwość. T o  nie rolnicy, nie w ojow nicy, nie

uczciwi kupcy —  a m ożna sądzić, że są stw o­
rzeni tylko i jedynie dla zdrady, lichwy, oszu­
stwa i rozpusty. W  nagrodę za naszą gościn­
ność, za to, że rozszerzyliśmy na nich nasze 
prawa, stali się naszymi najzacieklejszymi w ro­
gami. Nie zadawalniając się zrujnowaniem  ty­
sięcy chrześcjan i masą spow odow anych  przez 
nich samych sam obójstw  i nieszczęść, prześla­
dują teraz naszą wiarę. T ylko żydow s1 im prze­
śladowaniom  m ożna przypisać te cierpienia, a - 
kim teraz podlegają we Francji wierzący katoli­
cy. Tylko żydowi m oże przyjść do głow y za­
bron ić dzieciom rozmawiania o Bogu i życiu 
po za grobem  i odganiać od  łoża um ierającego 
siostry miłosierdzia. Pragniemy, aby napędzono 
tych Hirszów, R otszyldów , Erlangerów, Kaha- 
nów , Ephrussich itd. —  całą tę szarańczę, która 
żywcem  pochłania cały nasz meszczę n y  kraj."

„Skoro —  m ów ił Herman Kuhn jeszcze 
w r. 1866 —  dzięki prasie żydowskiej, która 
neguje każdą zasadę chrześćjańską, nie istnieje 
więcej ani sumienie, ani uczciw ość, ani wza­
jem na ufność w interesach, wtedy zła tego ro­
dzaju nie można leczyć ugrzecznioną frazeologją 
albo też nieśmiałemi choć szlachetnemi pragnie­
niami. Jedna z większych gazet wiedeńsko- 
żydowskich. obecnie już nieistniejąca, D ie Presse, 
miała za swą dew izę: Gleiches Recht fur Alle. 
Ale nadać równouprawnienie ludziom , którzy 
nie chcą słyszeć ani o m oralności, ani o ob o ­
wiązkach chrześcjanina, to znaczy zrobić z nich 
w am pirów  dla tych, którzy się rządzą zasadami 
chrześcjańskiemi i pozbawieni są m ożności p o ­
stępowania za zdradzieckimi skrętami kierowa­
nej przez talmud i niczem nie obuzdanęj kon­
kurencji."

„W szyscy  w iogow ie  chrześcjaństwa otrzy­
m ywali broń z arsenałów synagogi* —  pow ie­
dział słusznie uczony biskup Kidder.

Z prowincji.
Zydaczów 28. maja. (Echa wyborcze). Sąd 

tutejszy skazał ks. gr. kat. Mikołaja Łukawskie­
go, dr. Eugenjusza Oleśnickiego i H ilarego Saw - 
czyńskiego za nieprawne urządzenie wiecu i o -  
brazę komisarza rządow ego na dwadzieścia dni 
aresztu, zam ienionego na grzywnę 400 zł. T en  
sam sąd skazał na siedm dni aresztu dra A . M o- 
gilnickiego za śpiewanie pieśni ruskiej obrażają­
cej Poiaków .

Bielsko na Szląsku 28go maja. (Zabobon). 
Tutejszy lud okoliczny jest wielce w zburzony, 
a oburzenie to spow odow ała nowa... kolej elek­
tryczna. Jest on m ianowicie przekonany, że tyl­
ko z winy elektryki tak w roku zeszłym , jak i 
teraz było tyle deszczów. W ielu też ch łopów  
dąży do Bielska i usiłuje cichaczem zepsuć ko­
lej e lektryczną, „aby raz wreszcie zapanowała 
p o g o d a ! “ D o rozszerzenia przesądu tego przy­
czynili się dorożkarze, ponoszący przez kolej tę 
wielkie straty, a stąd szukający rozm aitych spo­
sobów , aby nawzajem szkodzić kolei. I na tę 
łapkę dali się schwytać nawet rozum niejsi tu­
tejsi chłopi. N.

Tarnów 30. maja. (Tramwaj elektryamy). 
Jeden z lwowskich inżynierów rozpoczął nie­
dawno z tutejszą firmą gazową rokowania o  za­
łożenie w  Tarnow ie tram waju elektrycznego.

!! Czas omówić M a t i i !!
na

D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

Wo L w ow io :kwlrtalnle
(Za przesyłkę do

Na prowincji:
zł. 4.50 ct. 

miesięcznie . zł. 1.50 ct. 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 

zł. 6-—  ct. 
zł. 2*—  ct

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

BLUSZCZ"
W o T wnmno ’ kwartalnie . 
Iłu  LWUWJU.  miesięcznie.

Na prowincji:
zł. 1*50 ct. 
zł. -*50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. — *80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniionej cenie.

A d o l f  W  a 1 e w s k i.

Teatr i jego ofiary.
(SZKICE.)

v.
M a r z y c i e l .

Któż go nie kochał?
Kto go nie uwielbiał, kiedy wśród grona 

m łodych towarzyszy deklam ow ał:
„M iłość, co jednym  wieńcem objęła świat cały, 
„Przejm uje łono wieszcza i wiedzie go do chwały; 
„M iłość przez jego usta sama siebie głosi 
„I do cnoty i zgody każde czucie g łos i!*  ■

—  Julek! B raw o! C udow nie! Brawo 1
Głos jeg o  drżał niezw ykłym  zapałem, oczy

płonęły cudow nym  blaskiem.
Dusza jego  m arzjcielska, czysta, nieskalana 

na skrzydłach' Cherubów, serca towarzyszy pod 
niebios stropy unosiła.

Któż Julka nie znał?
W szakże w  biednym  mundurku studenta 

codziennym  niemal był gościem  na ostatniej 
galerji teatru. Z oczym a wlepionem i w świat, 
który deski sceniczne wyobrażają, nie słuchał lecz 
pochłaniał słow a nieśmiertelnych poetów .

Jakie to były potem  narady, rozpraw y po 
przedstawieniu.

—  Nie lubię takich sztuk! —  m ów ił A n ­
toś. —  Koszałki, opałki poetyczne! „Pokoik  
Zuzi" to mi sztuka!

—  A lbo  „Indyk nadziany dukatam i"! —  
huknął basem Ferdek.

— Ja znowu lubię —  m ów ił Stach —

sztuki, jak na przykład: „Czem uż nie byłam
siero tą "!

— Moi drodzy nie bądźcież śmieszni. Czyż 
godzi się bez wartości sztuczydla porów nyw ać 
z sztukami Fredry, S łow ackiego? — m ów ił 
z zapałem Julek. —  W ierzajcie, tylko wielkich 
poetów  myśli, rzucone ze sceny, są duszy na­
szej o zd ob ą ! Poryw ają urokiem, sięgają w około.

Ogniem m łodocianej duszy przekonał ich 
zawsze, zawsze. Cóż dziw nego? M łodość błękit 
niebios ubiera w najpiękniejsze gwiazdy, daje 
ciepło duszom  naszym. M łodość ta czarodziejka 
nawet w śród pogodnej m roźnej nocy, kiedy 
rozprawiali, o  sztuce ideałach, m łode ich serca 
przykrywała niebiańską harinonją wesela.

W  lat kilka towarzysze rozpierzchli się po 
świecie.

A ntoś zo tał bogatym  kupcem . Ferdek zło­
todajną fabrykę m ydła otrzym ał z żoną.

Stach urzędnikiem. Tylko Julek, m arzyciel, 
został artystą.

Porzucił posadę w  kantorze bogatego stryja
i umknął do prow incjonalnego teatrzyku.

Zwykła to rzec . U jm ująca pow ierzchow ­
ność, rzeczywisty talent, otwierały bez przeszkód, 
wrota świątyni sztuki.

W szyscy Julka kochali.
Dyrektor, publiczność, krytyka, ba, nawet 

córka apłekarza zakochała się w Julku.
Słuchajcie! Słuchajcie!!
Pom im o że był prowincjonalnym  aktorem, 

pozw olono mu byw ać w dom u państwa apte- 
karzostwa.

Lat temu trzydzieści, nie zwykła to była 
sprawa.

— ; Czy porzuciłby pan sw ój zaw ód? — 
zapytała go raz szczupła siostra potężnej pani 
aptekarzowej, wysłana do załatwienia sprawy 
sercow ej zakuchanej Siostrzenicy.

—  Dlaczego pani o to zapytuje ?
—• B o to, uważa pan, panow ie aktorowie 

zakulisami, tyle posiadacie sposobności do za­
kochania się... W ięc siostra obaw ia się w ydać 
córkę, za aktora. Jeżeli pan porzuci ten grzeszny 
zawód, to... m ógłby pan u nas częściej byw ać 
no i... i...

—  Nie pojm uję pani?
—  Eee, nie udawaj pan! Wszakże w iado­

m o wszystkim, że Petroneicia kocha pana szale­
nie, jeżeli więc wyrzekł iesz się teatru, ojciec 
w yrobi panu posadę w magistracie,

—  Ja miałbym wyrzec się teatru swej 
ukochanej sztuki? Nigdy!

—  Ależ panie aktorze, Petronielcia dostanie 
posagu 40001! cztery tysiące, słyszysz pan? go­
tówką. O prócz tego dostaniesz pan frak od 
pana aptekarza. Przerobisz go, odprasujesz, bę­
dzie do ślubu. Odemnie, filiżanki i serwis trochę 
potłuczony... zapłacimy pomieszkanie...

—  Proszę mnie nie obrażać!...
R um ieniec wstydu dławił wyrazy, wybiegł

jak szalony.
O n , marzyciel, miałby się żenić dla pienię­

dzy, dla ciepłej strawy. Łam ać ślub uczyniony w 
„N ieśm iertelnej!" On wpatrzony w ideał sztuki 
szedł ku niej podobny glad jatorom , choćby na 
śm ierć!! —  on „sztukę" tylko kochał.

Dla szczęścia dziewczyny, której nie kochał 
i niczem w obec n:e j nie zawinił, wyjechał z mia­
steczku i przyjął gorsze stanowisko w innym 
teatrzyku.

Gwiazda szczęścia i tutaj świeciła nad czo­
łem kochanego Julka.

Zdobył uznanie, miłość, szacunek wśród pu­
bliczności i kolegów , a jednak nie był szczę­
śliwym...

— Julek 1 Dlaczego ty zawsze smutnym je ­

steś ? — zapytał kolega komik całą swą duszą 
Julkowi oddany.

—  Jutro odjeżdżam.
—  B ój-że się B o g a ! Dlaczego ? Dyrektor 

cię lu b i, darował ci „forszus". Dyrektorowa 
przepada za t o b ą , darowała c i białą kami­
zelkę...

—  Ja tutaj zginę —  przepadnę —  zmar­
nieję.

—  Zwarjowaleś ? Dlaczego ? Pow odzenie 
świetne.

—  Tak, ale co w y  gracie ? „Indyk nadzia­
ny dukatam i!" (zawsze go ten indyk prześlado­
wał), „Czaszka m ord ercy !" , „Głupi Ignaś czyli 
LO-tu braci śp iących !" T o  h a ń b a !!

—  Ależ to szlagiery! Kasa pełna, pensja 
pew n a!

Jedwabne ży c ie ! Czegóż ty chcesz marzycielu ?
—  Gdzież nasi poeci, Fredro, Słowacki. 

Cóż ten cały nasz zawód wart jest, jeżeli tylko 
otrębam i głupoty bezmyślnej żyć jesteśm y 
zm uszeni? Jeżeli ze sceny nie padają słowa, 
które um ysł słuchaczy uszlachetnić p ow in n y? 
Co warte miasto, w którem  głup. kuplet w ię- 
cei pociąga, aniżeli natchnione słowa p oetów ?

—  Słuchaj Julek! T y całe życie będziesz 
nieszczęśliwą ofiarą teatru —  jeżeli takie m a- 
rzycielstwa prześladować cię będą. Chodź za­
gram y taroka!

— Na drugi dzień Julek był już na bruku 
wielkiego miasta.

Cierpiał głód, bezgraniczną nędzę przez 
pół roku, nareszcie został przyjęty do wielkiego 
teatru.

Marzenia zostały spełn ione! Łzy radości, 
że został przyjętym  jak  rosa ożyw cza spadły 
na duszę rozkochaną w  najszlachetniejszym 
ideale sztuki.

Przepisywał po nocach role —  uezyl się,

pracował, nareszcie zdobył w stolicy uznanie 
dobrą pensję.

W  teatrze, jeżeli trochę szczęście uśmie­
chnie się m łodem u, jeżeli pensyjka w  górę 
podskoczy —  zaraz, jakoś, tak niespodzianie, 
fantazja artystów w yw ołu je w duszy obrazy 
D om ow ego ogniska. Raju na ziemi, słow em ...

—  Julek się ożenił... W  pierwszych miesią­
cach tonął w błękitach małżeńskiego raju...

W prawdzie żona Julka była złą, przew ro­
tną, trywialną, słow em  głupią kohietą, on  tego 
nie widział, nie czul. T acy marzyciele często 
ciągną ku takim kobietom .

Marzyciel i głupia przewrotna kobieta. Czy 
m oże być większa tragedja?

Julek żonę ubóstw iał, nie spostrzegł więc 
zawiązku tragedji.

—  Jakże grałem dzisiaj kochanie? — za­
pytywał zwykle, po  ciężkiej pracy lub ważnej 
roli, ukochaną.

—  E co  tam tw oje granie!
— Jakto nie uważałaś! P odobno publi­

czność była w zruszoną!
—  Nie m ogłam  uważać, Tęgosz był w  loży, 

przyniósł nam ciasteczka (Żona Julka miała nie­
zwykły zawsze apetyt) opowiadał takie aw an­
tury o tej chudej Trzęsalskiej, że pękałyśmy ze 
śmiechu.

Posm utniał, lecz i to przebaczał, on ją  tak 
kochał, ubóstw iał!

W  nagrodę za tę m iłość żona w pół roku 
uciekła z Tęgoszem ...

Został sam. Biedny marzyciel... W styd, żal, 
utracona wiara szponami szarpała mu serce, 
zatapiała kły pantery w m ózg, wyobraźnię.

Pew nego dnia, widząc pustkę w około  sie­
bie, postanowił odebrać sobie życie... Stał w 
oknie. Światło elektryczne ośw iecało teatr, tłu­
m y spieszyły do teatru, dziś grają, a on...
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Sprawa, jak się dowiadujem y, wkrótce załatwio­
ną będzie, a wyżej wspom niana firma przystąpi 
do budowy pierwszego toru, m ającego połączyć 
dworzec kolei ze śródmieściem. Tram waj p o ­
prowadzony zostanie ulicam i: K olejow ą, Kra­
kowską, placem Sobieskiego, W ałow ą, Dębową, 
aż do bram y Pilźnieóskiej, wskutek czego ruch 
tow arow y z ulicy W ałow ej przeniesiony zosta­
nie na Strusiiiską. Miastu, którego obszar z każ­
dym  rokiem wzrasta, wielką usługę odda takiego 
rodzaju ułatwienie komunikacji.

Jarosław 30. maja. ( Popis uczniów.) Popis 
uczniów uzupełniającej szkoły przem ysłowej w 
Jarosławiu odbył się dnia 16. m aja b. r. pod 
przewodnictwem  Jerzego ks. Czartoryskiego, 
jako delegata wydziału krajow ego. YV myśl 
polecenia komisji przem ysłow ej, odstąpiono w 
bieżącym roku od  ow ego szema tycznego prze­
pytywania uczniów  z poszczególnych przedm io­
tów . jednak w yjtaw a rysunków’ i wrypracowań 
piśmiennych uczniów, dawała najlepszy obraz 
rozw oju  szkoły. Po przem ówieniu burmistrza 
miasta, dra Dietziusa, jako przew odniczącego 
wydziału i dotychczasow ego kierownika szkoły, 
prof. Ignacego Rychlika, którem u za zasługę 
poczytać musimy, że umyślnie przybył z W ie­
dnia na uroczyste zakończenie roku szkolnego, 
rozdano uczniom  w obec licznych reprezentan­
tów , a przedewszystkiem niezwykle licznie ze­
branych tego roku m ajstrów, nagrody w  ksią­
żeczkach kasy oszczędności i w  książkach treści 
pouczającej. Pięknie wywiązał się jeden  z u -  
czniów, który imieniem kolegów  przem awiał 
do grona nauczycielskiego, m ajstrów  i praco­
dawców.

C *
l

Lwów 2. czerwca.
(P iąty dzień rozprawy).

Popołudniu znowu puszczono w  ruch m a­
szyn erję świadków.

Klemens B a r a n o w s k i ,  ga jow y w Dawi­
dowie, mazur z pod  ciem nej gwiazdy, był 11. 
marca pijany, a upił się rzekom o z oskarżonym 
Lostrem . W szystko, co widział i słyszał po pi­
janem u, pamięta jednak doskonale, nawet za 
dokładnie. Przewodniczący zwraca mu uwagę 
na to, że ta pam ięć u człowieka, który był 
pijany aż do nieprzytom ności, jest dziwnem 
zjawiskiem.

Markus F e r s z l a j s e r ,  mały, rezolutny 
żyd z tradycyjną rudawą brodą,, daje krytyczno- 
filozoficzny pogląd na sprawę. Gdyby był mniej 
nerw ow y i dwa razy starszy, m ógłby uchodzić 
za następcę B en-Akiby. M ądrość jego  zazna­
czyła się przedewszystkiem przezornością.

—  Nie m ogę dokładnie wiedzieć. Ja się 
tam nie pchał, bo  żidków lubią uciącz...

Jest spokojnym  obywatelem  i ma respekt 
dla porządku społecznego.

—  Ktoby się był spodziewał, że się rzucą 
na pana? Pana każdy szanuje...

Dla ch łopów  ma pogardę, jako dla podlej­
szej rasy.

—  Okropne biło zamisienie. Chłopi tak 
wigiądali jak bidło spuszczone z łańcuchów.

Posiada delikatny rozum  i wiele rzeczy 
przyszłych przewiduje. *

—  Ja od  razu wiedżałe n, że tu sze będą 
bili. Za m ało zawołali ziandarów...

W śród szmeru w  sali, jak jaki bohater, 
w chodź’, w ójt dawidowski, surdutowy obywatel 
Jan K o t i u s z k o ,  obrz. rz. kat., lat 55. Zezna­
nia jego  należą do najważniejszych.

P r z e w . : Czy w  urzędzie gm innym  b y -
jy w yłożone listy g łosu jących?

K o t . :  Naturalnie! były!
P r z e  w .: A  interesowano się w yboram i?

Zachodził kto do urzędu gm innego?
K o t . :  Nikt się nie interesował i nikt nie

zachodził.
P r z e  w .: Proszę pana, spotyka pana tu­

taj narzut, że pan winien, iż nie wszyscy w y­
borcy  zostali uwzględn:eni...

K o t . :  Ja nie robiłem  spisu, tylko pisarz
Czajkowski.

P  r z e w . : A  wedle czego robił te listy ?
K o t . :  W edle wykazu prestacji.
P r  z e w . :  Ilu było uprawnionych w  Dawi­

dow ie ?
K o t i u s z k o  milczy i kręci głową.
P r  z e  w .: No przecież, w  przybliżeniu

przynajm niej!
K o t . :  Nie pamiętam, nie w iem !
W  dalszym ciągu opow iada w ójt, że P o ­

piel przyw:ózl 9. marca karty głosowania ze 
starostwa, gdzie mu powiedziano, ażeby je  da -

On sam z piętnem wstydu na czole, zdjął 
pierścionek ślubny z palca, chwycił rew olw er... 
YV chwili, kiedy szukał tętna sw ego serca, rzu­
cił wzrokiem  na mały, łańcuszkowy pierścionek 
na serdecznym palcu. Na pierścionku był 
napis:

.U kochanem u artyście —
» .W dzięczna publiczność*.

Upominek z lat m łodości. I oto jasny a- 
nioł ukojenia stanął w  tej chwili przy boku 
biednego Julka i szepnął:

—  Ukochany m ój, złóż sztuce swe cierpie­
nie w ofierze. Dla niej żyj! Jeżeli się przyło­
żysz choć w  najmniejszej części do sławy swe­
go f ig iu , do dobra współbraci, to będzie na­
grodą twoją!

Te słowa, ta pieśń wyrzuciła mu broń  z 
ręki. Od tej chwili pracował lat kilka gorąco, 
serdecznie, jednakże tutaj, na wielkiej scenie, 
nie był szczęśliwym... Balet, opera, pochłaniały 
wszystko i wszystkich. Publiczność stroniła od 
dramatu, poważnej komedji. Za ciężko zapraco­
wane pieniądze założył teatr, o jakim marzył 
całe życie.

Teatr prow incjonalny, w szlachetnym sty­
lu. Jeździł o chłodzie i głodzie z miasta do 
miasta Ostatni raz go widziałem w malem 
miasteczku.

— Jakże się dyrektorow i pow odzi? —  za­
pytałem, patrząc w jego  marzycielskie oczy.

—  Ciężko mi, ale m am nadzieję, że bę­
dzie lepiej. Zejdzie ziarno, które rzucam. Zoba­
czycie. Zejdzie!

Szedł gościńcem , wT jasną noc zim ową, 
biedno ubrany. D w óch m aszynistów niosło de­
koracje. Nie miał czem zapłacić przewozu. 
Szczęśliwy m arzyciel!!!

Szczęśliwa zaiste ofiara teatru!

Dlaczego pan nie kazał w y- 
urzedow ego ogłoszenia w y-

niema... bębna.
Słyszał pan co o tern, że śp.

wać tym, którzy nie dostali kart legitym acyj­
nych i zaciągnąć ich dodatkowo.

Historję 11. marca przedstawia zgodnie 
z aktem oskarżenia. Sceny napadu na P o ­
piela w  lokalu żandarmerji i zabicia Dacki nie 
widział. Usłyszawszy strzał, skierował się do 
szkoły, aby tam wystylizow ać telegrom do sta­
rostwa. Za nim pobiegły okrzyki:

—  Tak gm iny bron isz?  Uciekaj, zło­
dzieju !

Na m oście dopadł go Korkowski i obił tak 
silnie, że do dziś jeszcze Kotiuszko nie słyszy 
dobrze na jedno ucho.

Dr. S u m p e r : Czem pan sobie tlóm aczy 
napad Korkow skiego ?

K o t . :  Miał do mnie złość.
P  r z e w . : Proszę pana, ale Korkowski w o ­

łał za panem : „Z łodzie ju ! tak bronisz gm iny!* 
T o  nie ma charakteru prywatnego. On panu za­
rzucał, żeś pan sw oich obow iązków  nie wypełnił. 
Jak pan to sobie tlóm aczy?

K o t i u s z k o  wcale sobie tego nie tłó- 
m aczy, bo  —  milczy.

Dr. S u m p e r : Czy przed przybyciem  K o­
zakiewicza interesował się kto w yboram i w  Da­
widow ie ?

K o t . :  Nikt.
Dr. L i 1 i e n : Miałeś pan jakie instrukcje 

ze starostwa : czyją kandydaturę starać się prze­
prow adzić ?

K o t . :  Nie.
Dr. S o k a l :  

bębnić w gminie 
borów  ?

K o t . :  U nas
Dr. S o k a l :

Popiel miał płacić za g losy?
K o t . :  Nie słyszałem.
Ciekąwa scena wyw iązuje się podczas kon­

frontacji Kotiuszki z Korkow skim  , który natu­
ralnie zażądał głosu. K orkow ski urządza z świad­
kiem form alną in dagację , bada go tonem spo­
wiednika, a nawet chcąc poprzeć jakieś sw oje 
tw ierdzen ie, na własną rękę zaprosił do głosu 
ks. Fijałkowskiego. Oczywiście, że przewodniczą­
cy co m om ent musiał tem perow ać ognistego Da- 
widowiaka.

O g. 8. w ieczorem  odroczono rozprawę do 
czwartku.

*
* *,Lwów 3. czerwca.

(Szósty dzień rozprawy).
W  charakterze procesu, pom im o, iż dobie­

ga już tydzień jeg o  trw an ia , nie zmieniło się 
nic. Najważniejsi świadkowie, jak  leśniczy K o­
walski, w ójt Kotiuszko, żandarm Riedl, są już 
przesłuchani — pozostali przedstawiają dla roz­
prawy bez porów nania mniejszą doniosłość. 
Dzięki te m u , przesłuchiwanie ich odbyw a się 
w  coraz szybszem tempie. P od  koniec zjawiają 
się figury zupełnie bezbarwne. R ozpoczyna się 
w ięc m aszynowe załatwianie sprawy.

Michał S z w  e c , Rusinek w  długiej ka­
pocie, z rozdziawioną gębą a la wrota, idąc do 
głosow ania spotkał się z pogróżkam i, że będzie 
miał rozbity ł e b , jak głos odda... Popiela wi­
dział , gdy go radnego już wyprowadzali żan­
darmi ku dw orow i. W tedy chłopi zaczęli go bić.

P r z e w . : Czyż żandarmi nie m ogli go 
obron ić ?

S z w e c : Ta boronyły. A ie dw óch  „szan- 
darów * nie byli Itodni dać radę tylu chłopom .

W id z ia ł, jak Popiela bił Mikołaj Jurkie­
wicz. W tedy jednak jeszcze Popiel nie upadł.

T eodor B u r k i e w i c z ,  właściciel real­
ności z G hłopiatyna, był przy w yborach  z cie­
kawości, gdyż nie głosow ał. Słyszał, jak Loster 
w oła ł: „Żandarm a zab ić ! Jak on śmiał człow ie­
ka zastrzelić!*

Zacharko S a m b o r s k i ,  gospodarz i le­
śny z Tołszczow a —  w górnej części swego 
korpusu mieszczanin, w dolnej chłop. W idział T e- 
legę, bijącego Popiela.

Iwan M a k o w s k i ,  z Czerepina, w yglą­
da jak Maciuś z bajki o dw óch synach m ą­
drych i jednym  głupim . Opow iada, że gdy ko­
misja uciekła, Korkowski zabrał papiery i krzy­
knął: „T eraz ja  będę kom isarzem !* Jurkiewicza 
widział bijącego Popiela.

Inni świadkowie zeznają już znane i okle­
pane rzeczy, których nie powtarzam y, nie chcąc 
czytelników nużyć.

O godz. j/22 odroczono rozprawę.

Nowy teatr lwowski.
Lwów 3. czerwca.

R ozdano już roboty około now ego teatru 
przedsiębiorcom . Stało się to na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej. Przebieg rozprawy 
był następu jący: Referent J a n o w s k i  zawia­
dom ił, że* rada otrzymała oferty albo na 
wszystkie roboty, albo na kilka rodzajów . P o ­
nieważ pewne gatunki robót łączą się ze sobą 
i trzeba je  koniecznie razem  traktować, więc 
komisja budow y teatru porów nała najpierw 
ych oferentów , którzy podali ofertę na roboty 

ziemne, betonow e i murarskie łącznie. Lewiński 
otiarował się wykonać ow e roboty za 240.679 
zł., Chołoniewski za 294.244, Kam ienobrodzid 
za 281.076, Kędzierski za 295.849, T im oftje- 
wicz za 264.243 zł. Kosztorys obliczony jest 
na 246.655, a ponieważ oferta Lewińskiego 
jest niższą nawet od kosztorysu, a najniższą 
ze wszystkich innych, zatem komisja proponuje 
oddać roboty ziemne, betonow e i murarskie 
firmie L e w i ń s k i  i s p ó ł k a .

Co do robót kamieniarskich, ofiarowali się 
wykonać je :  Markowski za 49 611 zł., Lewiński 
za 42.349 zł., T yrow icz i sp. za 44.525, Cho­
łoniewski za 52.123, Kędzierski za 48.348 
(trzej ostatni bez robót rzeźbiarskich), wreszcie 
Tym oftjew icz za 80.941. Ponieważ Lewiński 
daje najniższą cenę i rów nocześnie m iałby z p o ­
przednimi wszystkie cztery rodzaje robót, które 
zazwyczaj spoczyw ają w jednem  ręku, więc ko­
misja proponuje zatwierdzić ofertę firmy L e ­
w i ń s k i  i s p ó ł k a .

R oboty  ciesielskie proponuje komisja od ­
dać m ajstrowi ciesielskiemu Kry kie wieżowi za 
2826 zł. Kwota ta jest najniższą, gdyż H roboni 
żądał 3727, Miller 3515, Lewiński 3819, C ho- 
łi .ii (wski 4600, Kędzierski 4780, Tym oftjew icz 
4701 ,ł. Kom isja pragnęła ponadto zadosyć- 
uczynić uchwale rady miejskiej, ażeby podczas 
budow y now ego teatru uwzględniać ludzi, w y­
konujących istotnie jakieś rzemiosło i dlatego 
zaproponow ała K r y k i e w i c z a .

R ob oty  asfaltowe m ogą być łatwo w yko­
nane przez kogo innego, niż przez tego przed­
siębiorcę, który się podejm ie robót ziemnych, 
betonow ycn, murarskich i kamieniarskich. K o­
misja nie uwzględniła oferty R zędow skiego, 
gdyż jest to oferta tylko pośrednia, ani Poznań­
skiego z W iednia, jako obcej firm y, a też ofert 
Kam ienobrodzkiego, Chołoniewskiego, Kędzier­
skiego, Tym oftjew icza, gdyż panow ie ci nie są 
fabrykantami asfaltu, i wahała się tylko mię­
dzy ofertami Kuźnickiego z Oświęcima (2.987 
zł.) i Łyszkiewicza ze Lw ow a (2 .986 zł.). Zapro­
ponow ano Ł y s z k i e w i c z a .

Cement ma być dostarczony kierownikowi 
budowy teatru w  ilości 500.000 kl. Kosztorys 
proponuje użyć do budow y cementu groszow i- 
ckiego. Ofertę na cem ent przedstawili: 1. Liban 
z Podgórza-Bonarki, 2. KampelJ zastępca fabryki 
w  Szezakowy, 3. Rzędowski, zastępca cementu 
opolskiego i 4. Diamand, zastępca Groszowic. 
Kom isja zaproponow ała cem ent z fabryki w 
G r o s z o w i c a c h.

Nad powyższym i wnioskam i komisji toczyła 
się wyczerpująca i fachowa dyskusja, w której 
wzięły udział wszystkie techniczne siły, jakie 
posiada nasza rada miejska, polem izując ze so­
bą rzeczow o i poważnie. Przebiegu dyskusji 
podaw ać nie będziemy, bo  najpierw : nie p o ­
siada ona zasadniczego znaczenia, pow tóre zaś 
w obec zapadłych już uchwal jest bezprzedm io­
tow ą. W szystkie wnioski komisji przeszły w g ło ­
sowaniu.

Cygara podrożały!
Wskutek reskryptu ministerstwa skarbu 

weszły z dniem 1. czerwca b. r. następujące 
zmiany w powszechnej i specjalnej taryfie sprze­
daży fabrykatów tytoniow ych :

A .) Dotyczące powszechnej taryfy: 1. w y- 
sprzedaż tytoniu Varinas po dotychczasowej ce­
nie po 4 zł. 60 ct. za klgr. dla sprzedawców, 
a po 50 ct. za pakiet po 100 gr. dla konsu­
m entów, wyelim inowanie tego tytoniu z po­
wszechnej taryfy i przeniesienie do taryfy i 
osobliwych gatunków krajow ych tytoniu ;

2. 1 ysprzedaż cygar lit. G. K. krótkie w ir- 
gińskie po zniżonej cenie po  2 zł. 70 ct. za 100 
sztuk dla sprzedawców, a po3  ct. za sztukę 
dla konsum entów, następnie zuiesienie tych 
cygar.

B) Dotyczące taryfy osobliw ych krajow ych 
gatunków cygar i tytoniu. I. Cygara: a) P od ­
wyższenie cen przy: Regalia favorita z 11 zł. 
na 12 zł. za 100 sztuk, Operas special z 10 zł. 
na 11 zł. za 100 sztuk, Trabucos especial z 9 
zł. na 10 zł. za 100 sztuk, Regalia z 8 zł. na 
9 zł. za 100 sztuk, Prensados z 8 zł. na 9 zł.
za 100 sztuk, Medianos z 7 zł. 50 ct. na 8 zł.
50 ct. za 100 sztuk, Regalia Media z 7 zł. na
8 zł. za 100 sztuk, Brevas z 7 zł. na 8 zł. za 
100 sztuk, Trabuąuillos z 7 zł. na 8 zł. za 100 
sztuk, P ortorico especial z 6 zł. na 7 zł. za 
100 sztuk, Galanes z zł. 5 50 na zł. 6 ’50 za
100 sztuk, Havanna wirgińskie z 8 zł. na 9 zł.
za 100 sztuk.

A by  uczynić zadość szczególnemu u podo­
baniu konsum entów, będą trzy pierwsze p o ­
wyżej nazwane gatunki, a to: Regalia favorita, 
Operas especial i Trabucos especial zaopatrzo­
ne w papierow e obrączki, skoro dotychczasow e 
zapasy tych cygar bez obrączek zostaną w y­
czerpane.

b) zniżenie cen przy wirgińskich especial
z 5 zł. 50 ct. na 5 z . za 100 sztuk;

c) wysprzedaż cygar Elegantos i Manilla po 
dotychczasowej cenie i zniesienie tych dw óch 
gatunków cygar.

W yelim inowanie z taryfy wysprzedanych 
już cygar Operas i Vevey especial.

d) Zaprowadzenie now ego gatunku cygar
pod nazwą „Infantes* a to: opakowane w  o -
zdobnych kufereczkach po 100 sztuk w  cenie 
po 6 zł., a w zwykłych cedrow ych skrzyne­
czkach w  cenie po  4 zł. za 100 sztuk;

e) Zaprowadzenie sprzedaży na sztuki 
wszystkich gatunków cygar z grupj B. taryfy 
osobliw ych krajow ych gatunków, z wyjątkiem 
jednak cygar „Senoritas*, które ze względu na 
swe małe opakowanie będą sprzedawane nie na 
sztuki lecz jak przedtem w etuis po 10 sztuk 
w  cenie po 50 ct. za etuis.

Cygara „Infantes* będą sprzedawane ze 
zwykłego opakowania na sztuki po 4 ct. za 
sztukę.

Znajdujące się na dniu 1. czerwca 1897 
zapasy cygar wiązanych w pakiecikach po 4 
sztuki będą wysprzedane bez podwyższenia cen 
za opakowanie po czterokrotnej cenie za je ­
dną .sztukę przypadającej.

II. Przy papierosach nie zaszła żadna zmiana.
III. T yton ie : a) zniesienie tytoniu „Sułtan* 

pakiocików po 30 gr. przy najprzedniejszym tu­
reckim, najprzedniejszego azjatyckiego, prawdzi­
w ego tytoniu „Gibeli* i tytoniu „V arinos“ 
w skrętach, wreszcie na szerokość 0 5 mm. 
krajanego tytoniu „Sułtan flor.* i najprzedniej­
szego tureckiego;

b) zaprowadzenie now ych jednostek opako­
wania 200 i 100 gr. w m iejsce dotychczasow e­
go sposobu pakowania po 250 gr. i 125 gr.
1 stosunkowe zniżenie cen za now e jednostki 
opakowania.

Nadto cena najprzedniejszego tytoniu „H er- 
zogowińskiego* zostaje rów nocześnie zniżoną, 
na 26 ct.

Ceny dotyczących tytoni przedstawiają się 
następująco:

Za Sułtan flor. w  kasetkach po 200 gr. 
5 zł., za Sułtan flor. w  kasetkach po 100 gr
2 zł. 50 ct., za najprzedoiejszy turecki w  ka­
setkach po 200 gr. 3 zł. 84 ct., za najprze­
dniejszy turecki w kasetkacł po 100 gr. 1 zł. 
92 ct., za przedni kir w pudełkach po 100 gr. 
1 zł., za przedni Pursitschan w  pudełkach po 
100 gr. 88 ct., za najprzedniejszy herzogow iń- 
ski w pudełkach po 100 gr. 88 ct., za naj- 
pzzedniejszy herzogowiński w pak.ecikach po 
30 gr. 26 ct., za praw dziw y Latakia w  pakie­
tach po 100 gr. 50 ct., za najprzedniejszy w ę­
gierski w  pakietach po 100 gr. 35 ct.

c) W spom niane już wyżej przeniesienie 
tytoniu Varinas z powszechnej do specjalnej 
taryfy po cenie 50 ct. za pakiet o 100 gr. i 
po 14 ct. za pakiecik o 30 gramach.

IV. Tabaka: W ysprzedaż tabaki: James R i- 
ver, Luisvillc, La civeIle, Scuglia suprafina di 
lusso ad uso trento, najprzedmejszej D ebreów - 
ki i przedniej D ebreów ki po dotycnczasow ych

cenach, a następnie zniesienie 
tabaki.

tych gatunków

KRONIKA.
Kalendarz. Piątek (4 .): Kwiryna. Wschód 

słońca o godz. 4. minut 8, zachód o godzinie 7. 
minut 47.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiestnictwa Gedeona Chądzyńskiego 
ze Lwowa do Turki.

Z ulicy Szeptyckich piszą do nas: Upraszam
0 przypomnienie świetnemu magistratowi, by w in­
teresie mieszkańców i obywateli zajął się energiczniej 
wybrukowaniem zapomnianych ulic. Mnóstwo jest 
ulic we Lwowie, w których trzeba brodzić po ko­
lana w błocie, w razie najmniejszego deszczu. Np. 
na ul. Szeptyckiego, Szelińskiego, Bartosza Głowac­
kiego, Działyńskich etc.

Na ulicy Szeptyckiego między zbiegiem ulicy 
Działyńskich, a placem Unji brzeskiej (targowica) 
widzieć można szczególniejszą gospodarkę. Na tej 
to ulicy znajduje się przed jedną kamienicą opar- 
kaniony ogródek, stykający się bezpośrednio z drogą 
przejazdową.

Z jednej i z drugiej strony tego ogródka uło­
żono deptak tak, iż ogródek znajduje się w środku 
deptaku. Przechodzień nawet w dzień musi w deptaku 
przed tym ogródkiem schodzić w błoto drogi prze­
jazdowej, by się mógł dostać na drugi kawał dep­
taku z drugiej strony ogródka.

W  nocy niejeden spokojny przechodzień musi 
się rozbijać o parkan tego ogródka. Świetny magi­
strat powinien co najrychlej postarać się o usunięcie 
tej przeszkody, tamującej swobodny przechód ulicy 
Szeptyckiego i o uzupełnienie deptaku wyrzuceniem 
ogródka.

Ulica Kochanowskiego nie może się pochlubić 
laską urzędu budowniczego. Od wiosny obfituje ona w 
błoto, jakiego dawno nie widziano, a jeśli jaki 
szczęśliwy traf sprowadzi kilku robotników do oczy­
szczenia ulicy, to pewnem jest, że zgarnięte bioto 
długo mieszkańcom łaskę tę przypominać będzie, nim 
wywiezionem zostanie. Od dwóch miesięcy regulują 
tę ulicę nie opieszale, ale wprost śmiesznie. Ułożono 
kamienie na szerokość połowy ulicy, a druga poło­
wa rozbijane przez setki fur dziennie jest wprost 
straszną. Takich jam i wyboi niema pewno najgoisza 
droga w najlichszej mieścinie. Gdy nadto dalsza 
część ulicy jest jedr em błotem, a łożysko Pełtwi 
nie czyszczone, o obrośniętych brzegach, wstrętnie 
cuchnące, to mamy obraz ulicy, której podobieństwa 
szukaćby można chyba w żydowskich dzielnicach 
małomiasteczkowych.

Do tych przyjemności mieli mieszkańcy nadto i 
tę, że musieli iść środkiem ulicy, podczas najwię­
kszego błota, gdyż żyd budujący kamienicę za real­
nością 1. 15 zajął chodnik, nie racząc ułożyć choćby 
kilku desek obok chodnika.

Rzecz dziwna, że urzędnicy techniczni magi­
stratu dzień w dzień obok tej budowy przechodzą i 
żaden n ie  o d w a ż y ł  się upomnieć owego żyda, by 
przecież zastosować się chciał do przepisów —  
gdzieindziej wprost n a k a z a n y c h .

A szkoda! bo może przy tej sposobności o d- 
w a ż y ł b y  s ię zapytać wedle jakiej ustawy dom 
ten jet budowany? Całą ulicę wciśnięto pod linję 
regulacyjną dla tego j e d n e g c domu. pozwolono 
wysunąć się na 1 metr naprzód i to na grunt 
prawdopodobnie miejski. Znamy wypadki, gdzie bu­
dowę zastanawiano z powodu, iż podwórze nie miało 
25% placu budowy. Żyd wystawił trzy realności 
oddzielone murami granicznemi, o wspólnem na razie 
podwórzu, które ma 25 % , ale rachując podwójnie 
zmniejszoną kredkę. Znamy również wypadki, gdzie 
wzbroniono zamieszkać realność, w której podwórka 
znajduje się budynek, a niema szerokiej bramy 
wjazdowej!

Żyd wystawił trzy realności, zabudowując po­
dwórze na okół oficynami, a bramy urządził takie 
wąskie, o ile tylko można.

W  razie pożaru z realności tej dla mieszkań­
ców 2go piętra będzie ratunek możliwy jedynie przez 
okna !

Realności te są okazem mieszkań lwowskich, 
ciemnych, pokręconych, gdzie wszystko zrobiono na 
to, by kosztem zdrowia . i życia wykorzystać plac 
budowy. Sądzimy, że budowa ta nie została wyko­
naną wedle planów —  bo nie przypuszczamy, by na 
taką budowę mógł magistrat wydać zezwolenie.

Jest rzeczą urzędu budowniczego, a w szcze­
gólności fizykatu miasta i naczelnictwa straży ognio­
wej energicznie wystąpić i założyć swe veto przeciw 
zezwoleniu na zamieszkanie tych realności. Taki 
fakt powinien być egzemplarycznie dochodzony i 
konsekwentnie przeprowadzony. Tyle się mówi o 
assanacji miasta, tyle skarg wnosi się na budowę 
domów we Lwowie, że najwyższy czas położyć kres 
takiemu budowaniu, którego jedynym motywem jest 
chciwość nie szanująca ani życia ani zdrowia mie­
szkańców. Co pomogą wodociągi, Kanały, kiedy mie­
szkańców zabiją mieszkania ! Czas do tego najwyższy 
także i dlatego, by zapobiedz tym oburzającym po­
głoskom, że we Lwowie dziś swobodnie budować 
może ży d  lu b  ż y d ó w k a  p r z e d s i ę b i o r c z a .  
Jeśli rozporządzenia magistratu co do budowy tak 
mają być wykonywane jak ten dom, to szkoda było 
nawet je wydawać.

Stan zdrowia dra Kuczury — asystenta dra 
Oorzuta, profesora anatomji patologicznej na lwo­
wskim uniwersytecie — o którego zarażeniu się 
przy badaniach krw chorych na tyfus brzuszny, 
donosiliśmy temu kilka dni, nie budzi już żadnyc i 
obaw. Młody lekarz, otoczony troskliwą opieką 
swoich kolegów zawodowych, jest już rekonwa­
lescentem.

Kto winien? Z wiosną b. r. polecił magistrat 
m. Lwowa wybrukować ul. Nabielaka na Kastelówce 
g r u z e m  b u d o w l a n y m ,  który pod kołami setek 
fur, przejeżdżających dziennic tą ulicą, a napełnio­
nych ziemią i cegłami, zamienił się w nieprzebyte 
bagno błota.

Każda fura, przejeżdżająca obecnie tą ulicą, 
grzęźnie kilka razy aż po pudło wozu w tern bagnie, 
przy czem dzieją się wprost ohydne sceny katowania 
koni, smaganych tylcami batogów, lub kopanych 
w brzuch nogami zbydlęconych parobków, a niema 
ani śladu stójkowego, któryby temu pastwieniu się 
nad biednemi zwierzętami zapobiegł.

Częstokroć taki parobek, zmęczony kilkugodzin- 
nem katowaniem koni, wysypuje ziemię wprost na 
ulicę, rozsypując ją dla niepoznania po błocie (sic!)
1 zwiększa tem samem i tak już do niemożliwej 
głębokości doszło błoto.

W stanie zdrowia j dama Asnyka zaszła
zmiana na lepsze. Gorączka zmniejszyła się, chociaż 
w porze wieczornej dochodzi jeszcze do 39 stopni. 
Chory j ist zupełnie przytomn i przyjmuje lekkie

a*
pokarmy. Groźne niebezpieczeństwo minęło, choci 
stan chorego poety, ze względu na znaczny upadek 
sił, zawsze jest bardzo poważny. Lekarze, otaczający 
chorego nadzwyczaj staranną opieką, nie tracą na­
dziei, że zdoła on jeszcze odzyskać siły i zdrowie.

Spekulant. Policja krakowska przytrzymała nie­
jakiego Józefa Czachurskiego, lat 29 liczącego, z 
Bochni, czeladnika ślusarskiego, żonatego, ojca je ­
dnego dziecka, który na wzór Ledwasa, aresztowa­
nego we Lwowie, wyłudzał od służących pieniądze. 
Już w roku 1896 własna żona jego uważała za 
potrzebne oskarżyć go, iż ją  zaniedbuje, a natomiast 
wyłudza pieniądze od innych dziewcząt, obiecując 
im ożenienie się z niemi. Zażalenia żony okazały 
się wkrótce uzasadnionemi, albowiem do policji 
doszły wiadomości o ofiarach Czachurskiego. Między 
służącemi miał on wielkie powodzenie z powodu 
pewnej elegancji w ubiorze, jasnej krawaty i wy­
tłaczanego gorsu koszuli. Ale przebiegły spekulant 
był tak długo wierny, dopóki nie wyłudził pieniędzy, 
poczem ulatniał się bardzo prędko. Jedną z jego 
ofiar jest Julja Krauzewiczówna, od której wyłudził 
114 zł. Również ofiarą jego padła Julja Misina, 
służąca; tę zabrał do Ostrawy, przyrzekając, że tam 
się z nią ożeni. Po dniach 14 poizucił ją. Inne 
ofiary spekulacyj Czachurskiego odnajdą się wkrótce, 
policja bowiem prowadzi w tej mierze energiczne 
śledztwo. Ładny dochód musiał mieć Czachurski z 
tych małżeńskich obietnic, skoro nie pracując zawo­
dowo, żył sobie wygodnie i ubierał się przyzwoicie. 
Po przeprowadzonern śledztwie odstawiony zostanie 
do sądu.

Kwiatek germański. Pani Antonina Tendykie- 
wicz, poeztmistrzyni w Busku, tak ukochała wido­
cznie mowę Wolffów i Schonererów, że poszukując 
dla swej poczty ekspedytorki, umieściła w jednem 
z pism anons po niemiecku. Czyżby pani Tendy 
kiewicz chciała jakiej ekspedytorki z nad mętnej 
Szprewy ? Obstrukcjonistka!

Powodzie. Z H a l i c z a  donoszą: Wczoraj rano 
stan wody na Dniestrze 150, popołudniu 200. W o­
da przybywa. Obawa powodzi wzrasta.

Z S c h o d n i c y  donoszą: Na siedmnastym ki­
lometrze drogi Boryslaw-Schodnica, prowadzącym na 
Wygodę, komunikacja przerwana. Drugi most na 
Pasiecznej i szkarpy zrujnowane. Przysłano pomoc 
techniczną.

Z B u d a p e s z t u  telegrafują: Z powodu ciągle 
trwających deszczów wezbrały rzeki, Pod Nagy Enyed 
zerwała woda wielki most kamienny, a móst kole­
jowy podmyła. Pociąg towa 'owy wykoleił się, ma­
szyna i cztery wagony zdruzgotane. Komunikacja 
z Kołoszwarem przerwana. Rzeka Marosz pokryta 
jert ułamkami murów, meblami, drzewem, słomą i 
sianem, które woda ze sobą uniosła. W  Nagy Enyed 
stoją pod wodą całe dzielnice miasta. Szkoda w po­
lach jest ogromna.

Antiniemiecka demonstracja +eatralna w Bu­
dapeszcie — jak się teraz okazuje — nie była 
wcale n i e s p o d z i a n k ą  dla aktorów wiedeńskich. 
Wedle doniesienia N. fr . Pr., 'której korespondent 
budapeszteński rozmawiał o całym skanda'u i  K r a ­
s i ł e m ,  członkiem trupy nadwornej sceny, przed 
rozpoczęciem przedstawienia przyszedł do tego 
ostatniego dyrektor „Teatru komedji* w Budape­
szcie i obaj impresarjowie cyklu występów wiedeń­
skiej trupy i p r o s i l i  g o  w słowach wymownych, 
aby odwołać dnia tego przedstawienie. Będą bowiem 
skandale i demonstranci uniemożliwią niechybnie 
przedstawienie, jest przeto rzeczą wskazaną, zanie­
chać go zupełnie. Lecz Krastel uparł się przy przed­
stawieniu, uważając za tchórzostwo kapitulować przed 
demonstrantami.

Mickiewicz i ogrodnicy. Z Warszawy dono­
szą : Setna rocznica urodzin Mickiewicza nasunęła 
:ednemu z ogrodników tutejszych projekt uczczenia 
pamięci wieszcza w sposób odpowiedni. Projekt ten 
zasadza się na ułożeniu i ogłoszeniu konkursu, z do­
puszczeniem do udziału wszystkich hodowców roślin. 
Rzecz ma polegać na wyhodowaniu w ciągu roku 
nowej odmiany jakiej pięknej rośliny i nazwaniu tej 
odmiany Adamem Mickiewiczem. Wszak w nomen­
klaturze botanicznej mamy mnóstwo roślin, noszą­
cych nazwę wielu sLwnych łudzi obcych, słuszną 
więc jest rzeczą, aby i nazwisko wieszcza polskiego 
w słowniku botanicznym było zamieszczone.

Koło polskie literacko-artystyczne w Paryłu
urządza w d. 12 czerwca odczyt o Henryku Sien­
kiewiczu, głównie dla publiczności francuskiej. Pre­
legentem będzie wiceprezes koła, p. Wacław Ga- 
sztowtt, iłumacz Słowackiego na język francuski, pro­
fesor literatury francuskiej w jednem z tutejszych 
kolegjów i ceniony literat; przewodnictwo obejmie 
prof. Albert Sorel, znakomity historyk, członek aka- 
demji francuskiej.

Skandal passyjny. Czytelnicy nasi wiedzą już 
z dwóch poprzednich notatek, że do Lwowa przy­
była jakaś wędrowna trupa niemiecka, aa której 
czele stoi człowiek, posiadający cyrkowo-menażeryjne 
nazwisko P e t e r k a ,  a która ma zamiar dać w tea­
trze (!) szereg „przedstawień passyjnych*, tj. takich, 
które uplastyczniają grą mimiczną całą mękę Zba­
wiciela. Powiedzieliśmy już, co o tej budzie jarmar­
cznej myślimy: że jest o b r z y d l i w ą  i w s t r ę t n ą  
1 gdyby wszystkie władze kościelne zaopatrzyły owe­
go Peterkę w swoje paszporty i błogosławieństwa, 
pozostaniemy przy raz wypowiedzianem zdaniu. De­
cyduje tu bowiem nietylko sucha litera praw ko­
ścielnych, ale charakter naszego narodu, nasz szcze­
gólniejszy pietyzm dla religijnych ideałów, których 
Polak nie może bez oburzenia oglądać w przeróbce 
na cyrkowe widowisko za biletami sprzedawanymi przy 
kasie rodziny Peterków. Niemcy, którymi wcale nie 
mamy powodu się zachwycać, mogą w tego rodzaju rze­
miośle, niepraktykowanem zresztą n i g d z i e  po za 
granicami ich wielkiej bogobojnej ojczyzny, mogą nie 
upatrywać nic złego —  my potępiamy je stanowczo i 
uważamy je tutaj zwłaszcza, gdzie na owe przed­
stawienia wolno byłoby wchodzić innowiercom, za rzecz 
wysoce nietaktowną i mogącą wywołać przykre skan­
dale. Świeży proces krakowski przeciwko dwom ży- 
dziakom, którzy sprofanowali kościół katolicki, jest 
dostatecznie wymownym dowodem, że w tej ciemnej 
masie znajdzie się zawsze dość podatnego materjału 
do sprowokowania katolików. Z tem większem zdzi­
wieniem znaleźliśmy w tutejszym arcykatolickim 
Przeglądzie łokciowy artykuł o „rodzinie Peterków*, 
którą organ ten otacza nimbem legend, tajemni­
czych przeznaczeń i cudów, przyznaje jej specjalną 
jakąś liturgję (!) i o włos, że nie kanonizuje, a na 
ostatek przytacza szereg świadectw, wydanych Peterce 
przez panujących i arcyksiążąt —  zupełnie na wzór 
poświadczeń, jakiemi się posługują w anonsach fa­
brykanci kropli od bolu zębów. Notując tę dziwną 
reklamę, zwracamy równocześnie uwagę władz, że 
promenujący bez kapelusza Chrystus-Peterka został 
w niedzielę na ulicy Sykstuskiej poturbowany przez 
tłum, który oburza się na nieznanych tu dotąd ko- 
medjantów, obrażających najczulszą strunę jego uspo-
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soMenL, bo uczucia religijne. Któż zaręczy, że to 
samo za parę dni nie może wydarzyć się damie, 
która udaje Matkę Boską i jeździ na bicyklu ? Czyż 
nie dość jeszcze skandalu?

Komendant załogi lwowskiej hrabia Schulen- 
burg z a b r o n i ł  o f i c e r o m  t u t e j s z y m  u c z ę ­
s z c z a ć  do  t i n g l ó w ,  które, jak; świadczą przykłady 
kilkunastu ostatnich miesięcy, są grobem moralnym 
lekkomyślnej młodzieży, mającej jakikolwiek stosunek 
z kasami. Byłoby bardzo wskazanem, aby za przy­
kładem komendy wojskowej poszły także lwowskie 
instytucje bankowe i w jakikolwiek sposób wpłynęły 
na swoich urzędników w kierunku zaprzestania od­
wiedzania tinglów. Dowiadujemy się również, ż e ó w  
etablissement, w którym tyle pieniędzy państwowych 
roztrwonił Milkoski, wkrótce już p r z e s t a n i e  fun-  
g o w a ć ,  a to na zasadzie nieodnowienia koncesji. 
Rodzina, utrzymująca ten lokal, opuści Lwów i tak 
jeszcze ze znacznym majątkiem, gdyż od wystawy, 
tj. w ciągu trzech lat „uskładała* sobie podobno 
40.000 zł.

25 rocznicę istnienia obchodzić będzie 7 bm.
w kościele Karmelitów stowarzyszenie wzajemnej po­
mocy szewców lwowskich.

Subwencję w kwocie 400 zł. udzieliła rada 
miejska komitetowi urządzającemu korpusy waka­
cyjne we Lwowie.

Ulewa. Fatum jakieś zdaje się ciężyć nad 
Lwowem, gdyż począwszy od 1. maja — nie mie­
liśmy jednego jedynego dnia, w którymby upusty 
niebieskie były dla nas zamknięte. Wczoraj np. od 
godziny trzeciej popołudniu do szóstej lało, co się 
zowie, jak z cebra, tak, że śmiało można było przy­
puszczać, iż oberwała się chmura.

* Kurs kucia koni. Dyrekcja szkoły wetery- 
narji we Lwowie podaje do wiadomości, że drugi 
6-miesięczny kurs kuci? koni w roku 1897, odbę­
dzie się w szkole kucia, przyłączonej do szkoły we- 
terynarji, w czasie od 1. lipca do 31. grudnia rb. 
Czeladnicy kowalscy chcący się zapisać na ten kurs, 
mają się zgłosić osobiście w ciągu miesiąca 
czerwca rb. w kancelarji dyrekcji w gmachu 
szkolnym.

*  Walne zgromadzenie Tow. filologicznego 
odbędzie się we czwartek d. 3. bm. o godz. 11. 
w sali V. na wszechnicy.

*  Walne zgromadzenie lwow. Koła pan Tow. 
„Szkoły ludowej* odbędzie się w piątek d. 4. bm. 
o godz. 6. wieczorem w lokalu własnym, Rynek 
1. 10 I. piętro. Wszystkich członków, którzy z po­
wodu braku dokładnego adresu zaproszeń nie otrzy­
mają, prosi wydział o przybycie.

* Dla głodnych dzieci. Dochód z koncertu, 
odbytego w sali Tow. muzycznego na rzecz obiadów 
dla głodnych dzieci, wynosi dotychczas 114 zł. Osoby 
które nie zrobiły obrachunku ze sprzedaży biletów 
wstępu, raczą to jak najspieszniej uczynić.

Bankiet na cześć p. Horżicy.
Za inicjatywą towarzystwa dziennikarzy 

polskich odbył się wczoraj w  sali hotelu euro­
pejskiego bankiet na cześć czeskiego dziennika­
rza, w 1 półpracow nika Narodnich Listów  i posła 
do sejmu m orawskiego i rady państwa, p. 
Ignacego H o r ż i c y ,  męża p. L audovej-H orżi- 
cow ej, artystki „N arodn ego  Divadla* w Pradze, 
bawiącej o b e cn i; na występach gościnnych we 
Lw ow ie. Bankiet, który miał być ściśle koleżeńską 
ucztą, przemienił się w dem onstrację polityczną 
wskutek wielce serdecznego przyjęcia i m ów , 
na bankiecie w ygłoszonych. Do stołu zasiedli 
reprezentanci wszystkich pism lwowskich. P. 
Horżica zajął m iejsce między prezesem tow a­
rzystwa dziennikarzy polskich, p- Zajączkow­
skim  i wiceprezesem p. Skrzyńskim.

Pierwszy toast na cześć gościa wzniósł p. 
Z a j ą c z k o w s k i .  W spom niaw szy o ostatnich 
zajściach w  parlamencie, o wrogiem  stanowi­
sku, jakie  ̂ zajęli Niemcy w obec słowiańskiej 
większości, gdzie Wszystkie liberalne stronnictwa 
niemieckie, a w pierwszym rzędzie grupa hr. 
Ludwigstorffa poszła w bój przeciw Słowianom  
pod  w odzą a j e n t a  p r u s k i e g o  Schónerera 
{oklaski), m ów ca z zadowoleniem  skonstatował, 
iż po długiej rozłące i błąkaniu się Polacy zna­
leźli się z Czechami i innymi Słowianam i na 
jednej drodze, w  walce ze w spó nym  wrogiem : 
Germanem.

W  pierwszym szeregu tych bojow n ików  stoi 
p. H orżica ; on piórem , słow em  i czynem, dając 
z orężem  w ręku nauczkę prusofilowi W olffow i, 
że bezkarnie Słowianina obrażać nie w olno, w y­
stępował w obronie idei sw ego narodu, w  obro ­
nie has^ł: autonom ji krajów  i rów noupraw nie­
nia wszystkich ludów , w imieniu haseł: spra­
wiedliwości i samodzielności i stwierdził to, że 
jak w  Polsce, tak i w całej Słowiańczyźnie 
każdy dziennikarz jest patrjotą. Tu w kole 
dziennikarzy, reprezentantów pism najrozm ait­
szych, ożywionych jedną ideą, służenia podług 
sił ojczyźnie, należy wznieść zdrowie serdeczne­
go druha p o  piórze, patrjoty gorąco kochają­
cego sw ó’ kraj i ojczyznę. Huczne oklaski na­
grodziły m ów cę, a muzyka zagrała „K de dom ow  
m u j.“ Zebrani pieśni tej prześlicznej, o smętnej 
m elodji, tak jakby skargę żołnierza, rannego na 
pobojow isku w walce za ojczyznę, wysłuchali 
stojąc, a gdy przebrzmiały ostatnie jej tony, 
sala zatrzęsła się od oklasków.

P. H o r ż i c a ,  zaznaczywszy, iż bankietu 
tego nie uważa za ucztę daną na cześć sw oją, 
lecz na cześć narodu czeskiego, w  dłuższem prze­
m ówieniu wykazywał, iż Polacy i Czesi powinni 
iść razem, b o  Czesi Polaków  potrzebują, a do- 
wiedzionem  znów jest, że gdy Niemcy pognę­
bią Czechów , to następnie b iorą się do Pola­
ków . W ięc we wspólnym  interesie obu  tych 
narodów  leży zgoda i solidarne postępow anie 
Gdy dziennikarze polscy, kierujący opinją publi­
czną, poprą Czechów , wów czas oni czując tak 
dzielnych sprzym ierzeńców, tem śmielej pójdą 
w  bój i zwyciężą. M ówca zakończył swe prze­
m ów ienie toastem na solidarność polsko-czeską.

P. K. S k r z y ń s k i  wychylił kielich na 
cześć sztuki czeskiej i na cześć żony p. Horżicy, 
artystki teatru narodow ego w  Pradze, pani 
Laudowej.

P. dr. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  w spo­
mniawszy, iż dawniej teraci czescy i polscy 
w  ścisłej zostawali łączności pił na cześć wza­
jem ności polsko-czeskiej na polu literatury.

W  pięknem i gorącem , pełnem  polotu  prze­
m ówieniu p. Br. L a s k o w  n i c k i podniósł 
w spólne dążenia dziennikarstwa obu narodów : 
czeskiego i polskiego dla wspólnej sprawy —  
w olności i samodzielności narodow ei. Dzienni­
karstwo czesk e, zarówno jak polskie, świeci 
przykładem zupełnego oddania się sprawie na­

rodow ej i. dlatego cześć mu. M ówca prosi p. 
Horżicę, aby kolegom  swoim  zaniósł od nas 
wyrazy serdecznego braterstwa i uznania za 
rzetelną pracę dla narodow ej idei.

P. K o l b u s z o w s k i  nawiązując do słów 
p. H orżicy o dziennikarstwie, podniósł, iż dzien­
nikarze polscy podzieleni na rozmaite obozy i 
stronnictwa, łączą się razem, bo przyświeca im 
jedna gwiazda przew odnia: w olność i niepodle­
głość Ojczyzny. Pod tym sztandarem znajdą się 
zawsze wszyscy. Przem ówienie swe zakończył 
m ów ca toastem na powodzenie słowa, czynu i 
oręża słowiańskiego w  walce ze wspólnym  w ro­
giem : Germanem.

P. K o r o s t e ń s k i  w przem ówieniu pclskiem 
i czeskiem wzniósł toast na cześć gościa.

Dr. K r e z e k  przem ów ił po  czesku na cześć 
idei braterstwa, objawiającej się nietylko w  sło­
wach, ale także w  czynach.

P. H o r ż i c a ,  zabrawszy głos po raz wtóry, 
podniósł, iż o Czechach u nas dotychczas m yl­
ne były zdania, bo  na podstawie pism wiedeń­
skich, zarzucano im niesłusznie russofilizm. 
Czesi używali rzekom ego russofilizmu, o właści­
wie panslawizmu, jako straszaka przeciw Niem­
com. W iedzą zaś oni dobrze, że R osja ani 
w przeszłości nic dla nich nie zrobiła, ani 
w przyszłości nic dla nich nie zrobi. 
Moskale zawsze byli złym duchem  Czechów, 
Gdy był czas, że cesarz chciał dać Czechom 
państwowe prawo czeskie, nie sprzeciwiali się 
temu ani Beust, ani Andrassy, lecz Moskal 
N ow ikow , który obawiał się, że za przykładem 
Czechów i Polacy m ogliby się czegoś podobne­
go dom agać. Dziś wiedzą P olacy i Czesi, do 
czego zdążają i rozumieją się dobrze i tylko 
we wspólnej pracy jest ich przyszłość. W  tej 
myśli pije m ów ca na zgodę i łączności obu 
narodów  nietylko w  słowie, ale i w czynie.

P. K o s t e c k i  w  podniosłem  przemówieniu, 
w którem  czeskie hasło: „N e daj me se“ połą­
czył z naszem staropolskiem : „K ochajm y s ię ! “ , 
zakończył szereg toastów.

Uczta przeciągnęła się do godziny 10. wie­
czorem , poczem  większość uczestników udała 
się do koła literackiego na raut, urządzony na 
cześć pani Laudowej.

Z izby sądowej.
Kraków 2. września.

(Echo powyborcze).
W  sądzie karnym pod przewodnictwem  p. 

radcy Giebułtowskiego odbyła się rozprawa, bę­
dąca epilogiem w yborów  do rady państ ,/a. Jako 
oskarżony o usiłowany wypadek z § 8 u. k. i 
art. VI. ustawy z 17. grudnia 1862 roku, sta­
nął Semuel Zucker, dziewiętnasto letni talmu- 
dysta. Przy wyborze z piątej kurji stanął on 
przed komisją wyborczą w Podgórzu, ażeby 
głosow ać jako konduktor Michał Eichner. K o ­
misja nie przyjęła wotum  Zuckera, albowiem  
wzbudził w  niej wątpliwości jego  wiek m łody. 
W tedy zajęła się bliżej policja p. Zukerem, 
który twiedził, że kartę legitymacyjną dał mu 
konduktor Michał Eichner i polecił głosow ać. 
Wskutek tego jako współw iny stanął przed try­
bunałem także Michał E ichner; ten wszakże 
stanowczo zaprzeczył, jakoby dawał sw oją kartę 
legitymacyjną i kartę głosowenia Sam uelowi 
Zuckerow i, że kartę po  naradzie z kolegami 
wypełnił nazwiskiem Daszyńskiego i schował do 
kieszeni, lecz zginęły m u tak karta, jak legity­
macja. Eichner nie zamierzał głosow ać wów czas, 
gdy wyjechał rano do Szczakowy. Trybunał 
sądził Zuckera na 14 dni ścisłego aresztu ; 
Eichnera zaś uwolnił.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Stambuł 3. czerwca. Dziś po południu od ­
będzie się pierwsze posiedzenie w sprawie za­
warcia pokoju  między Grecją a Turcją. A m ba­
sadorowie mają nadzieję, iż uda im się prędko 
doprowadzić do porozumienia.

Rada państwa.
Fremdenblatt wyraża przekonanie, że ko­

nieczną jeszcze będzie rzeczą próbow ać dopro­
wadzić do porozum ienia co do kwestji języko­
wej w Czechach. Jeżeli chwila ta nadejdzie, to 
zarów no Niem cy jak i Czesi muszą pamiętać 
o tem, co każdy z narodów  stawia na kartę. 
Trwanie dalej nieprzejednanego usposobienia 
byłoby nietylko dla N iem ców  ale i dla Cze­
chów  połączone z niebezpieczeństwem. Patrjo- 
lyzm austrjacki nakazuje wszystkim ludom  
okazywać narodow ą wstrzemięźliwość do pe­
wnego stopnia. Jest to w spólnym  ich obow ią­
zkiem. Dlatego też nie traci Fremdenblatt na­
dziei, że lojalna wym iana zdan co  do narodo­
w ościow ych kwestyj spornych umożliwi pow rót 
uregulowanych stosunków parlamentarnych. —  
Ludy Austrji nie pozw olą przecież na to, aby 
rząd był zm uszony bronić sw obód im przyzna­
nych. Zamknięcie sesji otw orzyło w  czas drogę, 
na której osiągnąć m ożna upragniony cel.

(Telegramy „Dzlennka Polskiego").
Wiedeń 3. czerwcn. Jako jedna z najwa­

żniejszych przyczyn, dlaczego sesji rady państwa 
nie odroczono, lecz ją  zamknięto uważany jest 
tutaj wzgląd, że przy o d r o c z e n i u  dotychczas 
postaw ione wnioski nagłe, m usiałyby być wzię­
te pod  dyskusję w  jesieni, podczas gdy w razie 
z a m k n i ę c i a  sesji odpadają one zupełnie.

Sprawa ta jest wielce ważną na wypadek, 
gdyby rządowi udało się w  ciągu lata p oro ­
zumieć się z umiarkowanem i stronnictwam i nie- 
mieckiemi.

W  razie o d r o c z e n i a  szenererowcy 
mieliby dość sposobności, wskutek postaw ionych 
nagłych w niosków , prowadzić dalej obstrukcję, 
podczas gdy w obec z a m k n i ę c i a  muszą 
stawiać now e w n iosk i; jeżeli więc rządowi uda 
się osiągnąć porozu m ien ie , to w  takim razie 
szenererowcy dla swoich w niosków  nie znajdą 
poparcia.

O przyczynach zamknięcia sesji rady pań­
stwa dowiaduję się z źródła wybitnie politycz­
nego, co następuje:

P  er wszą przyczyną jest.: na to, co się do­
tychczas stało, narzucić zasłonę i rozpocząć coś 
now ego. Określony plan jeszcze nie istnieje. 
T ym czasow o oczekivvać się będzie uspokojenia 
um ysłów  wśród posłów , a potem  starać się o 
zyskanie gruntu do porozum ienia. R ząd chce na

danej podstawie próbow ać zawarcie kom pro­
misu. Term in tej p róby  jeszcze nie jest wyzna­
czony.

Przed osiągnięciem porozum ienia między 
Czechami a Niemcami zwołanie sejm u czeskie­
go nie m iałoby celu, gdyż walka przeniosłaby się 
i wznowiła na terenie sejm ow ym .

Rada państwa w  każdym razie zebrać się 
musi na początku jesieni, aby przedsięwziąć 
w ybór delegacyj i uchwalić prow izorjum  ugo­
dowe.

Myśleć o' jakimś zamachu stanu lub środ­
kach gwałtownych, to poprostu absurd.

Rów nież i r o z w i ą z a n i e  rady państwa 
nie jest zan..arem rządu, i jakakolwiek zmiana 
w  ganinecie jest z góry  wykluczoną, przynaj­
mniej przed jesienią.

Wiedeń 3. czerwca. Niemieccy postępow cy 
ogłosili następujący m anifest: „D o naszych w y­
b orców ! Sesja rady państwa jest zamknięta. 
Sposób, w  jaki to uczyniono, uniemożliwił p o ­
słom  niemieckim wystąpienie przeciwko zarzu­
tom  prezydenta m inistrów, zrobionym  stron­
nictwu niem iecko-postępowem u, a mianowicie, 
że „parlamentarne zachowanie się tego stron­
nictwa było niekorzystnem dla interesu państwo­
w ego i sprzecznem z konstytucją*. Oskarżenie 
to jest tak ciężkiem, że nie m oże pozostać bez 
odpowiedzi, a odpowiedzialność spada nie na nas, 
lecz na tych, których brak rozwagi sprowadził na 
nielegalnych drogach stosunki, jakie cały wielki i
0 pow agę i rozwój Austrji wielce zasłużony na­
ród  musiały dotknąć do żywego i obrazić, 
a przedstawicielom tego narodu w parlamencie 
w cisnąć najostrzejszą broń do ręki.

Myśmy w obec tego czynili użytek z przy­
sługującego w  każdym razie mniejszości prawa; 
stojąc na gruncie konstytucji i regulaminu izby 
staraliśmy się za pom ocą legalnych środków  
przeszkadzać m erytorycznej pracy parlamentu i 
przewlekać ją , a to ze względu na to, pon ie­
waż nie zważano na nasze słuszne skargi na 
postępowanie rządu i nie cofnięto rozporządzeń 
językow ych dla Czech i Morawy.

Jeżeli w  istocie wskutek tego wydatna 
praca parlamentarna została wstrzymaną, na 
którą to pracę zresztą w obec większości, d ą ­
żącej do innych celów , nie było najm niejszych 
w idoków , to odpowiedzialność za to spada w y­
łącznie na tych, którzy spow odow ali wydanie 
rozporządzeń językow ych.

W  ciężkiej tej walce (s ic !)  znaleźliśmy p o­
ciechę w tem, że wszyscy prawdziwie narodow i 
Niem cy —  odrzuciwszy na drugi plan dzielące 
ich zazwyczaj zapatrywania polityczne —  sta­
nęli w  obronie praw i honoru narodu ramię 
do ramienia.

Lud niemiecki w  Austrji przeżyje jeszcze 
niejeden smutny dzief poważnej walki, wielkie 
go jeszcze czekają ofiary, my mam y jednako­
w oż to silne przekonanie, że lud nasz, jak d o ­
tychczas tak i w  przyszłości, broniąc swych 
dóbr najświętszych, stać będzie silnie i wiernie 
poza swymi posłami i nie ugnie się w  walce. 
W tedy jego  usprawiedliwionych żądań nie bę­
dzie m ogła spotkać odm ow a — i to na d łu go ! “ .

Wiedeń 3. czerwca. W czoraj odbył się ban­
kiet klubów praw icy przy udziale ok o ło  150 
posłów . Miejsce honorow e zajął p. J a w o r s k i ,  
obok niego obydwaj wiceprezydenci, następnie 
p p .: P a l f f y ,  K a i z l  itd. R ząd świecił nieo­
becnością.

Pierwszy toast wygłosił p. J a w o r s k i  na 
cześć cesarza. P. P a l f f y  toastował na cześć p. 
Jaworskiego, jako przyw ódcy większości, p. D i-  
p a u l i  toastował na cześć prezydjum , p. A b r a -  
h a  i o w i c z  na cześć rozwoju parlamentaryzmu, 
p. K r a m a r z  wśród entuzjastycznych oklasków 
m ówił o p r a w d z i w e j  sprawiedliwości i rzekł 
między innemi, że walka większości prowadzoną 
jest przeciwko nieuzasadnionym przywilejom  
Niem ców.

P. H e r o l d  toastował na powodzenie 
prawicy. Stronnictw o, które dotychczas uwa­
żało, iż jest jedynem  państwow em , przyszło do 
przekonania, że tak właściwie nie jest i spadło 
wskutek tego na najniższy szczebel parlam en­
taryzmu, bo  oparło się na najbezmyślniejszej ob ­
strukcji.

T oast ten oklaskiwano z szczególnym  za­
pałem.

P. S u s t e r c z i c  pił ua cześć sprzymierzeń­
ców  politycznych, p. D z i e d u s z y c k i  zaś w y­
głosił długą m ow ę, biorąc za podstawę do niej 
idee przewodnie m ow y tronow ej.

Nastąpił szereg toastów okolicznościow ych. 
Nastrój panował serdeczny.

Praga 3. czerwca. Narodni Listy  donoszą : 
Cesarz przyjął onegdaj na audjencji profesora 
uniwersytetu z Gracu K a r a j a n a ,  a przywitał 
go słow am i:

„Ośmieliłeś się pan podpisać przeciwko 
rozporządzeniom  językow ym  protest, zawierający 
samą nieprawdę*.

Na to odpowiedział Karajan:
„Najjaśniejszy panie, protestu tego nie pod ­

pisywałem *.
„W  takim razie winszuję panu*. —  rzekł 

cesarz.
Wiedeń 3. czerwca. Znani intryganci z więk­

szości, którym  zamknięcie sesji rady państwa 
popsuło grę, kolportują pogłoskę, jakoby rząd 
się cofnął i, aby osłal i\ stanowisko gabinetu, 
uciekają się do usług dziennika par cxcellence 
obstrukcyjnego, jakim  jest Neue freie Presse.

Wiedeń 3. czerwca. Cesarz przyjm ow ał dziś 
na ogólnych audjencjaeh obu  wiceprezydentów 
izby pp. A b r a h a m o w i c z a  i K r a m a r z a ,  
tudzież prezesów klubów w chodzących w  skład 
większości, a więc pp. J a w o r k i e g o ,  Palffy 'ego, 
Falkenhayna, K a i  z la ,  Dipauliego, Lupula i S u - 
s t e r  c i c a .

Wiedeń 3. czerwca. Faterland donosi, że 
prawica uchwaliła ogłosić swą kom isję parla­
mentarną za nieustającą i polecić je j śledzić 
uważnie dalszy przebieg w ypadków  politycznych
1 zajm ować w obec nich stanowisko zgodne z za­
sadami większości.

Wiedeń 3. czerwca. Cesarz dowiadywał się 
o zdrowie prezydenta izby p .  K athreina ,  na­
stępnie w nader serdecznych,słow ach podzięko­
wał obu wiceprezydentom za wytrwale i um ie­
jętne prowadzenie o b ra d , przyczem zganił p o ­
stępow ano mniejszości.

Przyjęcie prezesów klubów  przez cesarza 
było  nader łaskawe. Monarcha ponow nie zganił 
obstrukcjonistów ; mianowicie do p. Dipaulego 
z tego pow odu  wypowiedział nader znaczące 
w yrazy, które jednakow oż nie kwalifikują się 
do ogłoszenia.

A udjencje odbyły się na wniosek prezydenta 
gabinetu hr. Badeniego.

Wiedeń 3. czerwca. Dziś popołudniu od­
było  się u ministra hr. Badeniego posiedzenie 
wszystkich prezesów klubów, na'eżących do 
większości.

Praga 3. czerwca. Jak donoszą, parlamen­
tarna komisja prawicy zobowiązała się solidar­
nie do odrzucenia w s z e l k i e g o  sojuszu 
z lewicą.

TELtbRAMY
„Dziennika Polskiego."

Budapeszt 3. czerwca. W czoraj wniesiono 
w izbie interpelację w sprawie dem onstracyj 
przeciwko przedstawieniom niemieckim. Podnie­
siono przytem, iż takie przedstawienia są n ie­
właściwe i m adjaryzm wskutek przedstawień 
niemieckich ucierpieć m oże. W  interpelacji 
znajduje się zapytanie, czy minister spraw 
wewnętrznych zechce skarcić niesprawiedliwe 
i z ustawą sprzeczne postępow anie policji.

Berlin 3. czerwca. (Proces Tauscha.) W czo­
rajszy dzień rozprawy dostarczył wiele mate- 
rjału obciążającego dla Tauscha. Świadek K r a ­
in e r zeznał, iż Tausch przy jakiejś sposobności 
opow iadał mu, że cesarz W ilhelm  jest bardzo 
chory. Tausch —  jak sam m ów ił —  wie o tem 
doskonale, gdyż otacza cesarza siecią szpiegów, 
którzy donoszą jem u —  Tauschow i —  o ka- 
żdem słowie wypowiedzianem  przez cesarza 
w  pałacu.

Tausch przyznał się, iż rozm awiał z Kra­
merem , o cesarzu, jednakow oż nie w ten spo­
sób, jak to przedstawia Kramer.

W  odpowiedzi na to zeznał Kramer, iż 
Tausch po pow rocie z Abbazji powiedział do 
niego, że operacja ucha nie przyszła do skutku, 
ponieważ cesarzowa sprzeciwiła się temu.

R ów nież i świadek Staerck zeznaje nieko­
rzystnie dla Tauscha. Pow iada on, że Tausch 
wyrażał się lekceważąco o Marschallu, nazywał 
go „w iechciem * albo „ścierką* i oświadczał, że 
Marschall powinien ustąpić miejsca innej osobi­
stości, a m ianowicie takiej, która podziela za­
patrywania Bismarcka.

Księgarz Luckhardt z Lipska nie zeznaje 
nic ważnego, a z odczytanych sprawozdań to 
jedn o tylko wynika, że świadek ten spow odo­
wał umieszczenie pierwszego artykułu w piśmie 
W elt am Montag.

Drugi artykuł nazwał Lutzów  „zam ów ioną 
robotą*.

A dw okat Schindler zauważył, iż w  spraw o­
zdaniu zaznaczono, że Marschall rzekł do Luck- 
hardta: „Eulenburg to słaba głow a*.

Lutzów zaznaczył, że czynił to, czego sobie 
Tausch życzył.

Prezydent trybunału odpowiedział, iż będzie 
to rzeczą przysięgłych' w yrobić sobie zdanie, 
który z podsądnych więcej zasługuje na wiarę.

Dzisiaj praw dopodobn ie rozpoczną się m o­
w y prokuratora i obrońców .

Berlin 3. czerwca. Cesarz W ilhelm  udaje 
się w  początku lipca na zwykłą przejażdżkę na 
północ.

Madryt 3. czerwca. Ministerstwo C anovas’a
podało się do dym isji w ob ec  trudności strasz­
nych przez obecną sytuację. Sesję Kortezów
z rozkazu królow ej rejentki zamkr ięto.

Budapeszt 3. czerwca. Wniesiono w parla­
mencie interpelację w sprawie nadużyć na tutejszym 
uniwersytecie. Minister oświaty W l a s s i c s  odparł 
energicznie zarzuty wymierzone przeciwko profe­
sorom.

Wiedeń 3. czerwca. Rada miejska postano­
wiła objąć w zarząd własny rzeźnię.

Sofja 3. czerwca. Wskutek ulewnych deszczów 
powodzie w całym kraju. Komunikacja w wielu 
miejscach przerwana. Poczta od k lku dni nie 
funkcjonuje.

Grac 3. czerwca. Zmarł ks. prob. llja Okru- 
gicy, znany poeta styryjski, w 70 roku życia.

Budapeszt 3. czerwca. Zmarł tutaj członek 
izby magnatów Józef Doery.

Berlin 3. czerwca. Sekretarz stanu Marschall 
udaje się dziś na urlop letni. ____________

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 3. czerwca.

Targ sbciowy. Pszenica na wiosnę — " — , na 
jesień 7 '59 , na maj-czerwiec 7 '86, owies na wio­
snę — ' — , na jesień 5 ‘ 62, na maj-czerwiec 5 86, 
kukurudza na maj-czerwiec — • — , na lipiec-sierpień 
4 '10 , na wrzesień-październik 4 '25, tyto na wio­
snę — ' — , żyto na jesień 6 ’ 25, na maj-czerwiec 
6‘ 60, rzepak jesienny od — ■— do — ’—-.

Spirytus. Od 16 40 do 16-60.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11 '60  

do 11‘ 65, loco Ołomuniec od 10"80 do 10 '90, 
oco Bemo, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
10 80 do 10 '90, Rafinada: I. loco Wiedeń od
33-50 do 33-75, II. od 33 25 do 33 50. Kostki 
I. od 34-50 do 34 75. Kostki II. od 34 25 do
34-50.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 304-12, Węg. 
Kredyty 402 — , Anglobanki 160 50, Wiedeńsk. 
„Bankyerein* 258"— . Unjony 302 '25 , Laenderbank 
242 ’ — , Sztacbany 358-12, Lombardy 84 25, Elbe- 
thale 267 50, Kolej północno-zachodnia 263 50, 
Tytuniowe 164-25, Rima 249- — , Alpiny 99 — , 

Renta majowa 101"95, W ęg. renta koronowe 
99 85, Losy tureckie 58 30, Marki niemiecki, 
58-65.

Frankfurt 3. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener Paritat). Kredyty 3 1 0 2 5  (364-62).
Sztacbany 309"— (358"32) Lombardy 75"37,
8 5 ’3 7), Laura — "— , Barpener — • — , Discont*
202-50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3. czerwca 1897 r 

HOTEL ZORZA. L. Cybulsk? 7 Gumnisk. J. Ja­
błonowski z Zagwoźdzca. R. hr. Michałowski z Witko­
wie. M. Zaleski z Podola ros. L. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa- Dr. Z. Korotkiewicz, E. Grabowski z Krakowa. 
B. Rakowski z Rydodub.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Dr Goldhan 
mer, Sulikowski, K. Gorczyńska z Krakowa. Dr. J. Ros­
ner z Wiednia. M. Aywas z Śniatyua. Bela Spanyi z 
Budapesztu. L Rzepecki z Białej. J. K. Przyłęcki z Ja­
sła. W. Śrniałowski z Kołomyi. M. Maritczek z Jasła. 
R. hr. Romer z Krakowa. J. Gizowski z Mokrzan.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej z?, nią odpowiedzialności).

Laski, parasole i parasolki
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacki nr. 6.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 
kupuje t sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe 1 monety po najkorzystniejszych 

eenaeh.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych efektów. 
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 
Uskutecznia rewizję losów i innych papierów wartościo­
wych podlegcjących wylosowaniu bezpłatnie i dostarcza 
nowych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 

sam ponosi.
Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­

grana 50.000 zŁ
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I! Odróżniajcie prawdę od blagi I I

Dw? medale zasługi otrzymał S. W. Nłemojowokl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się rówmeż tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego! 1 Wszędzie 

do nabycia.

Notarjusi w Żywcu
poszukuje młodegc w sprawach spadkowych ' egłego 

kancelistę. 1565 1—2

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
Ul. P i e k a r s k a  1. 4 I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Nauczycielka
rządowa z wydziałowym egpminem, udzielająca muzyki, 
poszukuje posady prywatnej, przez czas wakacji t. j. od 
pierwszych dni lipca r. 1897. Bliższe wiadomości przyj­

muje Redatcja „Dziennika Polskiego".

Kancelarja adwokata
Dr. Zygmunta Marynowskiego
przeniesioną zostanie z dniem 5. czerwca 
1 8 9 7  pod 1. 38 przy ul. Sykstuskiej.

Płaszcze
Haweloki (Wettermantel) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.

Marciu Mftller
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Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

Berlin 3. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 228-50 (363-72),
Sztacbany 152-75, (3 5 7 ‘ 74), Lombardy 36-50
(85 32), Disconto 202" 10. Usposobienie chwiejne.

plac Halicki 1. 14, obok  Banku hipotecznego.

p

c  o. 
€

1). lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber- ft j 
linie i Paryżu

O P E R A T O R  ir-
oni . przy ul. Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5. t

D T r n i i F B ^
Lefcarz chorób Kobiecych i specjalista masażu

ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym

9  W  w  Krynicy T l®
od 1. Czerwca b. r. w  domu pod „Orłem” 

naprzeciwko kurhauzu.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. yalic. akcyjnego Banku hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

wszelkie papierr wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
U ■“ Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie- 

osiny do lokalu parterowego w gmachu bankowym. " W

r
o
€



4 D ZIE N N IK  PO LSK I z dnia 4. Czerwca 1897 r.

DROBNE OGŁOSZENIA

doniesienia rozmaite..
po l 1/ ,  centa od w yrazi.

Ówieźe śledzie pocztowe, znakomity porter 
O angielski poleca handel ALBERTA 
SZKOWRONA we Lwowie. 334

Apteka w Leżajsku poszukuje natychmiast 
«  zastępcy. 344

iotariusz w Haliczu ooszukuje koney 
pienta do substytucji uzdolnionego.

Uotarjusz w Szczercu koło Lwowa po­
szukuje kandydata notarjalnego. Pier­

wszeństwo maja kandydaci uzdolnieni do 
substytucji. 550

dób-, kawaler z długoletnią pra­
ktyka i dyplomem szkoły rolniczej — 

biegły w uprawie buraków cukrowych, 
kulturze chmielu, gorzelnictwie i. t. p. 
poszukuje posady od lipca. Rawa ruska. 
Jan Bujak. 551

ś Wierzbica 8 kilom, szosą od stacji 
■ Ch odorów do wydzierżawienia z wol­
nej ręki z ozimymi i jarymi zasiewami. 
Informacji udziela adwokat Wny Roma­
nowski, Jagiellońska 22 lub Zarząd dóbr 
Wierzbica, poczta Chodorów. 545

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Oklep '1iemojow8kiego przeniesiony z Tea­
tr tralnej na plac Marjacki 8. 251

Doszukuje mieszkanie 5 pokoi z przyna.- 
* leżytościami od sierpnia lub września. 
Oferty uprasza Schulc 3 Maja 11.

Dlisko nowego gmachu kolei państwowej 
O ulica Krasickich 15, parter, wielki lokal 
na restaurację, sklep lub mleczarnię do 
wynajęcia. 333

Winił własnego chowu, łagodne,
■wlHU dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe liti jSę-:24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Herti
właściciel dóbr, zamek Rolltsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

Od lat 50 przez najplerwsze powagi 
uznana za najlepazą ze wszystkich

wód do zębów

A N A T H E R I N
nadwornego dentyaty Dr. i .  B. Poppa 

w Wledalu.
We flaszkach po 1.40, 1 i 50 
we wszystkich droguerjaeh 

i handlach perfum.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa­
rzowego i Myara benzoesowego J. Wi­
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc pleć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, ulica Każmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Na sezon kąpielowy!
Wątrobę siarczaną,
S ó l  morską, 1557 1—3
Sól kamienną mieloną i całą, 
W y c i ą ,  sosnowy,
K ule żelazne,
Rękawiczki do nacierania, 
Aparaty do nacierania, 
Gąbki do kąpieli

i t. p. i t. p.
polecają:

J.Fnertric ti 1 A.Beacocłi
L w ów  

ulica Hetmańska I. 4,
obok  cukierni W g o  Grossa.

I
I
I
I

t
I
I

I
I
I

^ I Ł Ł A  z parkiem 1  morg 200 
sążni — pięknie położona przy końca 
ulicy Kochanowskiego wraz ze stajnią 
i wozownią — do sprzedania ewentual­
nie zamiany.

G R U N T  pod budowę 1.400 sążni 
tamże. Wiadomość: Antoni Kunicki, Lwów, 
Pohulanka 4. 1447 1—5

| Najmodniejsze ą

)  R ę k a w i c z k i  {
f  prawdziwe V i C t o r i »  damskie A 
^  1-50, męskie 1-40. |

^  S k ł a d  f a b r y c z n y  f

'  GÓRSKI i SZYDŁOWSKI \

LŁwów, plac Marjacki 8, ^
(róg Hetmańskiej). ^

Ważne dla Pań!
wyuczyć się możnaTylko za 10 zi 

kroju francuskiego pod gwaranc ją ,  
w szkole kroju Enpenj i  W e c k e r ó w n e f  
iwćw, ulica Chorąźczyzny i. 5, H. piętro' 

drzwi 19. Osobny kurs dla. więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki', 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia, się 
odwrotną pocztą.

Najnowsze
Batysty, piki, satyny, zefiry, 
perkale, płicienka, lewantyny

poleca najtaniej

SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZN!

Lwów, Hotel Europejski
(plac Marjacki).

P r ó b k i  f r a n c o .

Śmierć myszom i szczurom!

m u  iłusąpiiu imcizna
N A  S Z O ź u f t r  M YSZ*  DOMOWE i PO l NE.

Pizewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
jryzonie (glires): szczur, mysz królik, 
rep.; dl?. ludzi i zwierząt dnru-.wyeh jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

zlr. 1 . pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za ponraniem. 2190 1 —?
Skład I iaboratorjum przetworów chem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w  B o c h n i ,
kl. trucizny zł. 2. — 44/, kl. 7 zi. 50 ct.
Huriowny skład na Lwów: J. Friedrich 

A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki : 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medeuice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 

Gut wińsk i ; Jaworze: A. Janicki.

Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po złr. 4, (naśladowane po zlr. 3.50). 

Maszynki uniwersalne do tarcia (migda 
lów, bułek, cukru i t. p.) po zlr. 1.50 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry').

A P T E K I
poszukuję do nabycia obrotom  
rocznym  brutto 8 do 12 tysięcy zir.

Zgłoszenia przyjm uje Biuro 
anonsów  „Im pvcssa“ Lw ów , ulica 
Sykstuska 30 (pod B. S.).

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story ptóc ienkowe na 
wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

NOWY WYNALAZEK

PARFU

E D . P I N a U D
Mydło........................... a riX0R&
Essencya dla chustek 5 l’IX0RA 1
Woda tualetowa. . . . a l’IX0RA
Pomada........................ a l’IX0RA
Olejek........................... a 1 IXORA
Puder ryżowy............ Ó l’IXQRA
Kosmetyk Ó UKOSA i
37, Bouio de Strasbom 37

Wiaderka
\ do gaszenia ognia $

konopne składane, 
lakierowane i gumowe

poleca 1510 1—?

ALOJZY HOBNER
Lw ów , Rynek 38.

W y rab ian e od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888.,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane nrzez 
największe znakomitości lekarskie, jak

Dra G. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 
Dra Biesiadeckiego. dra Jandę, dra Opolskiego, dra W eigla, dra W idm anna, 

dra Edwarda Sawickiego, dra Ziem bickiego ze Lwowa,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra .Jakubowskiego z Krakowa,

G. k. radcy sanitarnego prym ar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stocklocw a
w Czerniowcach i w . i.

WINA LECZNICZE
cc
i
s
$
$
§

w  ćw ierć-litrow ych  flaszkach z kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe zł. 1*50, Wino chinowo-źelaziste zł. 1‘50, Wino rzewie- 
niowe (rumbarbarowe) zł. 1/50, Wino pepsynowe zł. 1'50, Wino pepto­

nowe zł. 1-50, Wino Condurango zł. 1/50.

Główny s M  na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASGHA we Lwowie.
We Lwowie i na prow incji we wszystkich renom ow anych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W . Maagera, III. Heumarkt 3.

Wystrzegać się liaHadowuictw i podrabiać, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. ioog  a i  - ?

w Galicji nad POPRADEM
kole], poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20: Maja do końca Września.
Kąpiele borowinowe, żeliziste, liydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIE TOW.8KA
znajduje się w e w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  s k ł a d a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .  

Lekarz crdynający Dr. Wł. Chojnacki, ast. chor. kobiecych.

Grand Hotel National
Wiedeń, Taborstrasse.

Dawny, renomowany, jedyny wielki hotel, gdzie się nie dolicza światła i serwisu. 
200 po koi od i  złr. w gorę. Kąpiele, telegraf i telefon w domu. Znakomita 
restauracja. Dworce kolei i stacje parowców w najbliższej okolicy. Przystępne ceny. 

Ugody przy dłuższym pobycie. On parle toutes les langues inoJernes.
F. M. Mayer

684

A. Harkamm er
dyrektor.

W inda osobowa! !
właściciel.

1—4

L. Łusera plaster dla turystów!

Leonard Życzyński
we Lwowie, róg ul. Zyblikiewicza I. 12 i św. Mikołaja I. 15.

Handel towarów korzennych, artykułów sf ożywczych, 
herbaty, rumu, rozolisów, likierów f win

poleca
Świeżą bryndzę liptawską. 
Świeże masło deserowe.
Słoninę i Smalee węgierski. 
Świeże wody mineralne. 
Codziennie Świeże drożdże.

■ POKOJE DO ś h i a d a s ;

1548 1—?

fi JIGATEUR pESPIC
ło w n y ch  aptekach. — Skład głoway w  Paryżu, 2 0 , ulica S‘-Lazare*

@ Ludwik Feigl
właściciel najstarszego i największego handlu aparatów I przyborów

fotograficznych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 8,

oznajm ia sw oim  j ’. T . odbiorcom , że na sezon obecny nadeszły 
z Paryża aparaty najnowszej konstrukcji.

W  tym że handlu znajduje się od 1. m aja b. r.

biblioteka klubu miłośników
s z t u k i  f o t o g r a f i c z n e j .

c. i k.
E. & J. STHOMEKGER

dostawcy nadworni | | | |  Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Znany środek przeolw nag n io tkom , t. z. twerdej 
ikdrze na podeszwie I plęole, przeolw b rodaw ­
kom I wkzelklm twardym naroślom  -- .

skórnym.
Do nabyola w a p te k a o h .   .kl y°

Ml'®\W a~
Lfozne 
uznania 
leżą do 

dyspozyo]! 
i głównym 
składzie 

r0zsyłkowym
Apteka L. Schwenka

w M e id ling  pod W iodn iem .

i #

wtedy prawdziwy, jeżeli każdy 
—  przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

jest obok stojącą marką ochronną i przepisem: 
należy przeto baczyć i to i falsyfikaty zwracać napowrót.

i We Lwowie: J. Mikolascli, J. Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J Wiewiórski,
R. Rappaport, K. Krzyżan iwski; w Krakowie: C. Wiszniewski, J. Trauczyński,
L. Rosner, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kopyczyńcach: M. Redera; w Sam­
borze: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik; w Sokalu: E. Wysoczański; w Gródku: Jg. 
Hescheles; w Brodach: Vv. Landesberg, M. Kullak; w Czortkowie: L. Noss; 
w Kołomyi: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. Witoslawski; w Stanlsł* 
wowie: J. Macura, A. Am.irowi.cz, dr. A. Beil; Nowy Sącz: St. Pawłowski, j. 
w Tarnowie: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce: *  

| J. Reisner; w Czerniowcach: v. Alth, dr. J. W. Barber; w Stryju: K. Jahr' 
w Żtraw le: J- L. Tomaszewski.

Największy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymąje bezustannie obfity 
wybór wszelkich g: ‘unków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Ness Tsdorfskiej przedtem 
Schustala i Spółki. ' araatasy i wózki wła­
snego wyrobu. Jako nowość polecamy 
oryginalne z Ameryki sprowadzane lekkie 
pojazdy. Uprzęże własnego wyrobu jakoteź 
wszelkie przybory siodlarsko rymarskie.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

A U G U S T  SCHELLŁNBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego 
kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe i zagraniczne

oraz

Losy na spłaty miesięczne non jaK najkorzystniejszymi r a n t a m i .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"; prenumera ta roczna 1-70, 

na prowincji l -80. 10 2 1 1 —1

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1897 r.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara śreilnio-europe j u k  lego).

D o  I. w o w a

Podwołoczysk na dworzec Podzamcze.
Podwołoczysk na dworzec główny.
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia. Warszawy), z Orłowa 

przez Tarnów od 25. czerwca do 15. września włącznie; 
z Orłowa, Chabówki, Jasia przez Rzeszów; z Orłowa, 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora 
i Chyrowa przez Przemyśl.

Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suezawy, Kimpolunga, Ra- 
dowiec, Serethu, Berhomethu, Nowosielicy, Husiatyna 
i Kałusza.

Janowa.
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze.
Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja.
Tarnopola i Brodów na dworzec główny.

Ze Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieli­

czki, z Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15. wrze­
śnia włącznie; z Mezó Laborcz, (Pesztu), Chyrowa przez 
Przemyśl'

Jarosławia.
Janowa.
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki, Nowego 

Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl, Rawy ruskiej 
przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl.

Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sier­
pnia włącznie; Kałusza, Chyrowa.

Czerniowiec, (Bukaresztu, Gałacu, Jass, Ickan, Suezawy, 
Radowiec, Berhomethu, Szeparowiec-Kn; Kórósmezó, Husia­
tyna, Kałusza.

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów 
na dworzec Podzawcze.

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów 
na dworzec główny.

Ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiego, Brodów na dwo­

rzec Poozamcze.
Z Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suezawy, Radowiec, Rehomethu, 

tylko w poniedziałek, Serethu, Kozowy.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiego, Brodów, na dwo­

rzec główny. .
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
Janowa od 1. maja do 14. czerwca wł., od 1. września do 30. 

września wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31. sierpnia 
tylko w dnie powszednie.

Z Brzuchowic tylko od — do — włącznie.
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) z Jasła przez Rze­

szów, z Rawy ruskiej przez Jarosław, z Jasła, Krosna, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Mezó-Laborcz, (Pesztu), przez 
Przemyśl.

Brzuchowic tylko od — do — włącznie.
Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia 

i święta.
Ickan, Suezawy, Radowiee, Berhomethu 

działku) Nowosielicy, Kałusza.
Krakowa (Wiednia, Berlina, W rocławia,

Rawy ruskiej przez Jarosław, Urlowa, Mszany, Jasia, 
Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborcz przez Przemyśl. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec Podzamcze, 
Kopyczyniec, Podwysokiego.

Z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaca) Suezawy, Kimpolunga, Radowiec, 
Słobody rung., Kórósmezó, Husiatyna, Kozowy.

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, na dworzec główny, 
Kopyczyniec, Podwysokiego.

Ze Skolego (tylko od 1. maja do 30. września) ze Stryja, Chy­
rowa.

Z Ławocznego (Pesztu), Stryja, Kałusza.
  „„„   VT— tłastemi ramkami. — Biuro

udziela wyjaśnień w spraw '

wł. tylko w niedzielę 

(z wyjątkiem ponie- 

Warszawy) Wieliczki,

Pociąg
posp. osob.

odchodzi o g.

4-40

5-20
600 —

6-10 —

6-15 —

— 6-45

8-40 —

— 8-55

— 9’20
-- 9-25
-- 9-40

**— 1005

10-27

10-45
— 1-04

1-55 --
‘2-08 --
— 2-31

2-40 —

2*50 —

3 05— 315

3-27
— 3-40

| - 4-40
— 6-45

7-05— 7-25
— 7-30
— 7-47— 7-48
— 8-50
— 10-30

10-50 —

1100

11-27

1 w A G A

Z e  Ł w o w a

od 6 wieczór do 5-59 rano objęte są U D M tem i ramkami. — ciuro 
...i„;..i.,  --- — -"acii kolejowych, sprzedaje wszelkiego

Do Krakowa, (Wiednia), Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nad- 
brzc/.ia, Orłowa przez Tarnów, Meztj Laborcz (Pesztu). 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
rus. przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów.

Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu), Chyrowa.
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca Podzamcze, 

Podwysokiego.
Do Ickau (Gałacu, Jass, Bukaresztu), Kozowy, Radowiec, Kim­

polunga, Suezawy.
Do Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze, 

Podwysokiego.
Do Ickan, Kórósmezó, Husiatyna, Nowosielicy, Berhomethu, Ra­

dowiec, Suezawy.
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nad­

brzezia, Orłowa przez Tarnów.
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Berlina), Chy­

rowa, Mezó Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwo­
nicza, Stróże przez Przemyśl i przez Tarnów.

Do Skolego, do Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia włącznie 
Kałusza-Chyrowa.

Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia.
Do Janowa.
Do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyniec, 

Husiatyna Podwysokiego.
Do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyniec,

Podwysokiego.
Do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu), Kozowy, Sopowa, Serethu.
Do Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia włącznie tylko w nie­

dziele i święta.
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego.
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca Podzamcze.
Do Brzuchowic tylko od — do — włącznie co niedziele i święta.
Do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmózó, Serethu, Ickan, 

Jass, Gałacu, Bukaresztu.
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rawy ruskiej przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówk' przez Rzeszów 
lub Tarnów.

Do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie ze Stryja.
Do Janowa od 1. maja do 14. czerwca wł. . i od I. września do 

30. września włącznie codziennie od 15. czerwca do 31. 
sierpnia wł. tylko w dnie powszednie.

Do Brzuchowic tylko od — do — włącznie.
Do Zimnej wody od — do — włącznie.
Do Jarosławia.
Do Krakowa (Wiednia Warszawy, Wrocławia, Berlina), Mezó 

Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 
15. września włącznie. ''

Do Sokala, Rawy ruskiej.
Do Tamo; ola z dworca głównego.
Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu) Chyrowa, Kałusza.
Do Tarnopola z dworca Podzamcze.
Do Janowa tylko od 1. października do 30. kwietnia włączrie.
Do Janowa od 1. maja do 30. września włącznie.
Do Ickan (Jass, Gałacu, Bukaresztu), Husiatyna, Kałusza, Sze- 

parowiee, ku Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Rado­
wiec, Kimpolungu, Suezawy.

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Cha­
bówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów). Rozwadowa, Chyrowa, Sambora, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza (przez Przemyśl), Jasła.

Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyniec, 
Husiatyna.

Do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyniec, 
Husiatyna.

(Jzas średnio-europejśki różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, 
a mianowicie 12  godz. w czasie średnio-europ ,skim, =  12  godz. 
36 minut czasu lwowskiego, 

k. kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja w Hotelu ImDerial,

Do

Do

informacyjne c............— ,------------- j - -  r - „ . -
rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiei Z Drukarń K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ripgeła.


